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Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Z ł  I njersz milimetr. (6ł/j cm. 
szer.) r  zwykłych ogłoszeniach 
gr. Su, w i.adesłanem i w  nekr. 
gr. bO, w kronice, repertuar 
dział gcspudarczy, pashiw tek­
ście gr. 70. pod nagłówkiem 
na pi rrwszfcj st „nie zł. i * — . 
Za jedno słov a w  drobnych ogło­
szeniach gr. 10 upno i sprze­
daż słowo gr. 12, matrymonial­
ne, koiespc.idencje oryWatne za 
słowo gr. 20, d la poszuku ją ­
cych | a ty  gr. 5. Z  zastize- 
ieniem mil ic 25 prc. Zabrani* 

czue o 5 0  Droc. drolś.

Kękopisy j listy w  
p sm ogłoszenia  

Drukami: I w6w,

WIELKA ŻAŁOBA FRANCJI
Pam iętam y aob rze  to  ciężkie prze­

życie, jakie dziesięć la t tem u spadło 
r,a Polskę, k iedy niepoczytalny fana­
ty k  zam ordow ał P rezy d en ta  N aru­
tow icza. Rozum iem y w ięc  załosć, a 
także w zburzenie, jakie w  te j chwili 
p rzeżyw a F rancja . S praw cą zbrodni 
jest em igrant rosyjski, jeden z tych  
fanatyków  bez busoli i bez charak teru  
ideowego, a  m ttże jeden z tych  ludzi, 
jakim kataklizm y teraźn ie jszego  cza ­
su o d eb ra ły  ojczyznę. Od ludzi tego 
t j  pu roi się te razó  Europa Ich nieodpo 
wiedzialne poczynania mogą w y w o łać  
bezgraniczny zam ęt, padają bow iem  
na g run t podm inow any p rzez w ielki 
k ry z y s  gospodarczy  i mo.rainy, Sed­
nem  słow em  — społeczny, jaki ogar­
nął c a ty  św iat.

W praw dzie  zbrodnia, jaKa spadla 
na F rancję  dnia 6 maja, nie jest pier­
w szym  tego rodzaju w ypadkiem  w 
dziejach republiki. Julż w  r. 1894 
c zw arty  p rezyden t T rzeciej Republi­
ki, Sadi C arnot zginął w L yonie od 
kuli w łosk iego  anarchisty . Ale zd a rzy  
lo się to  w ó w czas w  okresie spokoju 
i stałości, k iedy żaden w strz ą s  nie za 
grażal jeszcze w spółczesnej cyw iliza­
cji. Zbrodnia lyońska nie w y w oła ła  
też w iększego  wpływn4 na w ew nętrz­
ne dzieje Francji, k tó re  po toczy ły  się 
dalej norm alnym , pow szednim  bie­
giem; nie zaw ażyła rów nież — tern 
bardziej — na stosunkach m iędzyna­
rodow ych.

Nie tak  ma się rzecz z  zam ordow a­
niem  trzynastego  prezydenta  Trzecie] 
Republiki, aczkolwiek! ten trag .czny 
incydent nosi w szelkie cechy — p rzy ­
padku, będąc dziełem  cudzoziemca, 
„m szczącego1' się za urojone k rzy w ­
d y  i obrażonego n a  cały  św iat; na 
A m erykę; na Europę, za to, że nie 
chcą obalać Sow ietów , na republikę 
francuską, za to, że nie chce uczynić z 
bolączek m onarchistów  rosyjskich 
kw estji stanu i na M ussoliniego, oraz 
łl  tlera, za  to, że nie dali mu pienię­
dzy, mimo, że jest, rzekom o, ich w iel­
bicielem . Ten w y strza ł, p rzypadko­
w y, a szalony, ugodził w  wielki na­
ród, k tó ry  w obecnej chwili decydu­
je niemal o losach całej Europy, a któ 
ry  znajduje się w toku przerrran  i 
p rzegrupow ań  w ew nętrznych , spow o­
dow anych p rzez k ryzys.

P rzypom inam y sobie, jaką sensację 
stanowńł p rzed  rokiem  wrybór P aw ła  
D oum era na  P rezy d en ta  Republiki 

przez w ersalskie Zgrom adzenie N aro­
dowe. Chodziło w ted y  o określenie, 
jaki będzie k ierunek polityki francu­
skiej w  stosunku do wielkich zagad­
nień sytuacji m iędzynarodow ej. K an­
dydatem  najpow ażniejszym  b y ł A ry- 
s tydes B riand, którego nazwisKo było  
w  tym  w j-padku sztandarem , — sztan­
darem  m iędzynarodow ego liberaliz­
mu, ścisłego w spółdziałania z Niemca 
mi i buduw y S tanów  Zjednoczonych 
Europy. I ta  w łaśnie kandydatura  je­
dnego z najpow ażniejszych i najbar- 
dz.ej w pływ ow ych  polityków  francu­
skich upadła, poniew aż Zgrom adzenie 
N arodow e nie ap robow ało  idei„ w y ra ­
żanych p rzez jego nazw isko; w ybrań 
cem jego by ł s ta ry  radykał — patrio­
ta, senator Korsyki, człow iek może 
nieco oschły  i oderw any  od  życia, ale 
tern w ięcei czerw ony człowiek k tó ry

w  • wojnie z  Niemcami stracił czterech 
synów , poległych w obronie o jczyzny . 
Jednem  słow em  — P aw eł Doumer. 
Nazwisko jego m iało również w alor 
sztandaru.

Kto m oże po nim nastąp ić?  niew ia­
domo. B riand nie żyje, Poincare  w y ­
cofał się z  polityki. Francja znajduje

się na rozdrożu. Sytuację komplikuje 
fakt, że  P rezy d en t Republiki zginą? w  
przeddzień osta tecznych  w yborów  do 
Izby D eputow anych. ‘ Zgrom adzenie 
N arodow e nie może się w  tej chw il1 
ukonstytuow ać, a balotaż w yoorczy  

dnia 8 m aja odbyw ać się będzie w 
atm osferze w zburzenia i w strząsu.

Jest to  m em ent isiotnie niebezpie­
czny.

Zupełną zagadkę stanow i, jak na 
zbrodnię paryską  zareagują — w y­
borcy. Jeszcze przed  południem dnia 
6 maja zdaw ało  się, że  kontury  p rzy ­

s i ą g  dalszy na str. 2-ei).

" T e z y f o n t  H n u m e r  u m a r L
W arszawa' V m aja. D onoszą z  P ary  

£.a: P ie rw szy m  lekarzem , k tó ry  udzie­
lił pomocy* p rezyden tow i Doum erow i 
by ł P o lak  prof a r. Okinczyc. Dokonał 
on zabiegu podw iązania naczyń krw io 
nośnych. D r. O kinczyc jest znakom i­
tym  chirurgiem , docentem  uniw ersyte­
tu parysk iego . C hociaż urodził się na 
em igracji i  posiada obyw atelstw o fran­
cuskie uw aża się za  Polaka.

Ze w zględu na podeszły  w iek prezy 
denta operację p rzeprow adzono bez 
uciei<ani<i stę ao narkozy.
1 Po dokonanej transfuzji krw i, ranny 

oazyskał przytom ność i zapy ta ł. „C zy 
to Francuzi zrobili, co  się w łaściw ie 
s ta ło ?"  Ośw iadczono mu, że uległ wy 

radkow i sam ocnodow em u. P o  opera­
cji prezydent zap y ta ł: „Kiedy skończy 
c e  zadaw ać mi nowe b ó le?“

Wybory nowero prezydenta Francji
odbędą się we wturek.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 7 maja. (Ci) Kandydaci 
na stanow isko prezyden ta  Francji nie 
są w praw dzie  jeszcze wym ieniani, je­
dnak ogólnie przypuszczają, że

prezydentem republiki wybrany
zostanie prezydent senatu Lebrun.
W ybór jego uw ażany  jest p raw ie za  

pew ny, choćby z tego W'zględu, że 
F rancja  m e posiada obecnie żadnej o- 
sobistości, k tórej w iek odpow iadałby 
dostojnem u s+anow isku prezydenta. 
Pozatem  niema w e Francji zw yczaju 
w ybieran ia na stanow isko g łow y pań­
stw a czynnego polityka.

Ogólnie sadzą, że o ile będą posta­
w ione kontrkaridydatury , będą to ra ­
czej kandydatu ry  form alne.

Rada ministrów ustaliła termin ze­
brania się Zgromadzenia Narodowego, 
celem wyboru now ego piezy denta re­
publiki na dzień 10 maja br. o  godzime 
14-tej, Pogrzeb  narodow y  Doumera 
odbędzie się w  czw artek . Zwłoki zło- 
żurie będą w  Panteonie.

Zgodnie z uchw ałą R ad y  ministrów, 
przew odm czący senatu  Lebrun na 
podstaw ie odnośnych Drzepisów kon­
stytucji, zw o ła ł do W ersalu  Zgrom a­
dzenie Narodowm na w torek 10 maja. 
Zgromadzenie Narodowe składać się 
będzie z senatorów i posłów Izby de­
putowanych, których kadencja koń­
czy sie dooiero 21 maja br.

\V  ciągu nocy doKonano cztero­
krotnie transiuzji krwi.

w lew ając p rezydentow i litr krw i do 
żył. U pływ  krw i trw a ł jednak nadal i 
w ieszcie  m usiano dokonać now ej ope- 
racp k tó ra  ostatecznie pow strzym ała 
upływ  l.rw i

O godzinie 1‘35 w nocy stan  zdrow ia 
p rezyden ta  D oum eia przedstaw ia! się 
tak  groźnie, że w ezw ano  do jego łoża 
całą roaziLę jak iw .n ie ż  p rem iera  T ar 
dicu.

O gi.dznue 1'50 mituStef spraw  we- 
w n ę trz ry ch  oaczyLu pesym istyczny 
bi.iictyn o stanie zć 'o w ia  p rezy d en ta ' 
.rabórzenia m ózgow e w skutek u szk o ­

dzenia pwdstaws c^asik i potęgują s ę. 
O słabienie zw iększa co chwila, stan 
z d ro w ą  p rezy d cn ti Republiki p iżedsta  
W k się Dardzo groźnie.

Członkowie rcoziny, współpraco­
wnicy prezydenta, premjer Tar.
dieu i niektórzy członkowie rządu
czuwali w  pełnem troski oczeki­

waniu
* . f

w  pokoju sąsiadującym  z salą, gdzie 
na łóżku Żelaznem spoczyw ał p rezy­
dent Doum er.

O godzinie 1‘45 zam knięto w rota 
szp tala. O tw iera ły  się jedynie, aby 
przepuścić oficjalne osobistości. Prof, 
G orret czuw ał p rzy  łóżku prezydenta 
całą noc,

O godzinie 2‘30 rozpoczęła się 
agonja.

O godż. 4'50 kom isarz Lefils stanął 
na ganku szpitala i odk ry w szy  głowę 
oznajm ił zgrom adzonym  dziennika­
rzom :

..Pan P rezy d en t Republiki przed 
chw ńą zakończył życie11.

Szpital, w  którym  orzez ca łą  noc 
grom adziły  się liczne grupy żądnych 
inform acyj dziennikarzy, opustoszał 
natychm iast na w ieść o  zgonie prez. 
Douir.era. W  chwilę później ukazała 
się p. D oum er w  otoczeniu córek . W do 
wa po p rez3rdencie ^yfa tak w yczerpa  
ną, 'ż  o łre  córki m usiały ją p raw ie 
znieść z kilku stopni schodów  i odpro­
w adzić do samochodu. Zwłoki p rezy­
denta  Doum era przew iezione zostały  
w kró tce potem  do  pałacu elizeiskego.

Zwłoki prezydenta zostały dziś 
rano zabalsamowane,

poczem zosta ły  w ystaw ione w g łów ­
ne., sali pałacu zamienionej na kaplicę, 
ookąd będzn m iała dostęp publiczność. 
T ard icu  wrraz  z członkam i rząou opuś­
cił p a łac 'e lize jsk i o  godzinie 6 ranc.
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(Ciąg dalszy  a rt. w st. ze s trony  I-ej).
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Szlei Izoy D eputow anych są w y ra ź n e  
zarysow ane. Obliczano, że do nowej 
Izby w ejdzie około 150 • radykałów  
(nie licząc rad y k a łó w  pocapartyinych) 
i około 125 socjalistów  (nie licząc ró­
w nież socjalistów  „niezależnych")- 
W ynikato  z tego, że radykałow ie na- 
pewno w ró cą  do s te ru  rządów  i że 
now y gabinet s tw o rzy  E dw art H errlot 
Od /£i.oyzjal tego w odza francuskiej le‘ 
w icy  m ieszczańskiej zależałby w ted y  
w y b ó r sojuszow ; m ógłby on rozw a­
ży w szy  w szystk ie  „za“ i „przeciw “ 
zadecydow ać, czy  będz;e rządził Fran  
cją w  kartelu  z socjalistami, prowa-^ 
dzonym i przez Leona Bluma, czy też. 
z umia-rkowanymi republikanami, p ro ­
wadzonymi przez Andrzeja Tardieu.

Ale jak teraz  będzie glosow ać 
w strząśn ięta  i ziry tow ana F rancja? 
Na to nikt nie m ógłby dzisiaj odpow ie 
dziieć. Nowe oolicze polityczne Francji 
skrystalizuje się w  momencie w strzą­
su i zgrozy. U jrzym y je w  najbliższych 
dniach.

K. Z.
* * *

-Paweł Doum er urodził się 22 m arca 
1857 w  Aurillac. D oum er pełnił funk­
cje profesora i publicysty, później je­
dnak pośw ięcił się polityce a od roku 
1888 był deputow anym  -departamentu 
Aisne. Od roku 1912 by ł senatorem  z 
Korsyki.

Za rządów  Bourgeois pom iędzy la­
tami 1895 a 1896 p iastow ał po raz pier 
w szy  tekę  m inistra finansów . Zkolel 
dał się poznać jako generalny gubei- 
n.ator Indochin, gdzie rozwija? oźyw io 
ną działalność, w spółpracując ściśle z  
w ojskow ym  dow ódcą generałem  Gal- 
iicnim.

-Przy w yborach  na p rezyden ta  Re­
publiki w  dniu 17 stycznia 1906 Dou­
m er poniósł klęskę uzyskaw szy  371 
głosów , podczas gdy Fallier uzyskał 
449 głosów i oojął stanow isko p rezy ­
denta Republiki.

P odczas w ojny Doum er p iastow ał 
tylko krótki czas w  gabinecie Paimle- 
vego stanow isko m inistra bez teki. W 
7 gabinecie B rianda (styczeń  1921) 
byl m inistrem  finansów. W  tym  chara 
kterzo przeprow adzi} na odbyw ają­
cej się ów cześnie konferencji aljantów  
w P aryżu  spraw ę żądania w ysokich 
odszkodow ań od Niemiec.

Pu ustąpieniu Louchera ze stanow i­
ska m m istra finansów  z  listopadow e­
go gabinetu B rianda w  roku 1925 Dou 
m er objął tekę finansów- ,nie zdołał 
jednak pow strzym ać spadku kursu 
franka W  następnym  gabinecie B rian­
da, pow sta łym  w  m arcu  1926 zastąpił 
D oum era na stanow isku m inistra fi­
nansów  u eret. 14 stycznia  1927 Dmir 
m er 238 glosam i na ogólną ilość 273 
został w y b ran y  p rezydentem  senatu, 
przyczepi pow ierzono mu to stanow is­
ko  pow tórnie 16 stycznia  1930.
. W  czasie  w y b o ró w  prezyden ta  w 
W ersalu  13 maja 1931 D oum er w  d-ru- 
giem głosow aniu w y brany  został 504 
głosami P rezyden tem  Republiki fran­
cuskiej. Przeciw nik jego senato r M ar- 
raud uzyskał 334 głosy. Briand jak 
wiadomo, po p ierw szem  głosow aniu 
wycofał sw ą kandydaturę.

Podziękowanie.
W  -naszym bólu po stracie  Ukooha- 

ej córk i śp. H annj — ot-rzymai-iśmy 
d w ielu osób ze L w o w a i z  różnych 
tro-n Polski, od bardzo  wielu praco­
wników kolejow ych, oraz od Zarządu 
Ikręgow ego K. P . W ., Zarz-ądiu Okirę- 
ow ego Zw iązków  Z. K. P .  -i Z. Z. K., 
Związku p racow ników  kolej. „Sam opo 
toc“, Klubu M aszynistów  kot-ejowych, 
Wojewódzkiego Kom itetu L. O. P . P., 
d la  Pań Politechniki itd. dużo szcze- 
ych s łó w  w spółczucia.
Nie mogąc każdemu z osobna dzięko 

irać, w y rażam y  tą  d rogą  w szystkim  
erdeczną pouziękę.

Stefanowie W iktorowie z  rodzina.
1364

Co zoznaje m ordercc prezydenta D oum era
l co sądzi c nim emioracja risyjska.

|
W arszawa. 7 maja. (Ci). G orgulew  

pow oływ ał się w  śledztw ie na stw o­
rzony jakoby  p rzez siebie Zw iązek fa­
szystów  rosyjskich. O kazuje się, że ta 
kiej organizacji w śród  em igracji rosyj­
skiej niema.

Stw ierdzono natom iast, że

Gorgulew komunikował się z Or­
ganizacją M łodo-Rosów,

która m iędzy inneml powołuje się tak­
że na ideoiogję faszystow ską. O rgani­
zacja M łodo-Rosów  nie cieszy się zau­
faniem  w śród  emigracji rosyjskiej, Mło 
dorosi są jakoby monarchistami, zw o­
lennikami cara Cyryla, a jednocześnie 
prowadza wojnę ze wszystkiem i inne- 
mi odłamami monarchistów. Opowia­
dają się za waiką z komunistami, ale 
zdecydowanie chcą pozostawić nadai 
ustrój sowiecki.

W przeciw ieństw ie do re sz ty  emi­
gracji rosyjskiej, zupełnie zubożałej, 
M łodorosi rozporządzają  dużemi środ­
kam i ,i w ydają  szereg  pism, zw łaszcza 
tam , gdzie upadły  inne pism a em igran- 
ckie. Na czele organizacji M łodorosów  
w  P a ry ż u  stoi góral kaukaski, Kazen- 
beg. W. Poisce organizacji M łodorosów  
dotychczas niema.

W arszawa. 7 m aja. (O). Dziś przed 
południem  delegacja rosyjskich emi­
gran tów  w  P olsce w  składzie gen. 
Szym ańsk-ego, red. Fiłozufow a i Lełu 
china złoży ła  w  am basadzie francu­
skiej w y ra z y  w spółczucia i kondoien- 
cj-e w imieniu kolonji rosyjskiej w  Pol­
sce.

Z kół em igiacji rosyjskiej w  W ar­
szaw ie komunikują, że

emigranci rosyjscy w  Pradze cze­
skiej, gazie Gorgulew mieszkał
przez pewien czas, ostrzegali
w szystkie organizacje rosyjskie 

przed Gorgulewem,

'(Telefonem od naszego korespondenta.)

O statnie ostrzeżenie naaeszło  w  lu­
tym  rb. Z w racano  w  niem  uw agę na 
to, że G orgulew  jest to  osobnik o bar- 
azo podejrzanej przeszłości. W spom i­
nano o  dokonanej Drzez niego niedo­
zwolonej operacji spędzenia płoau, po- 
zatem  podejrzew ano go o  kon tak t z G. 
P. U., chociaż mu tego nie udow odnio­
no.

Paryż. 7 maja. (PAT). Funkcjonariu­
sze p row adzący  śledztw o odnoszą czę­
ściowo w rażenie, że zabójca p rzesa­
dza w  uaaw aniu  niepoczytalnego. Tak 
np. kiedy chciano dowiedzieć się, gdzie 
i jak spędził on godziny, poprzedzają­
ce zbrodnię, G orgulew  zachow yw ał 
się w sposób, jak gdyby nie rozum iał 
sk ierow yw anych  uo niego py tań  i od­
pow iadał bez zw iązku. Częściami ty l­
ko udało się z niego w ydobyć zezna­
nia w spraw ie różnych  m om entów . 
Sędzia śledczy zadaje sobie pytanie,

Czy Gorgulew nie próbuje umyśl­
nie sprowadzić śledztwa na fał­

szy w e  tory.

Eksperci językow i rosy jscy  badali 
pam iętniki znalezione w czoraj p rzy  za 
bojcy. W  pam iętnikach tych zabójca 
w yjaśnia dlaczego chciał targnąć się 
na życie prezyden ta  Francji, k tó ry  zda 
niem jego „nic n"e uczynił, aby przyjść 
z pomocą Rosji dla podźw ignięcia jej 
z jarzm a sow ieckiego". W  pam iętni­
kach sw ycn G orgulew  stw ierdza, iż 
był sprawca porwani? dziecka Lind- 
bergha (?). Eksperci m ają poddać za ­
bójcę badaniom  w  celu stw ieidzenia, 
czy  nie sym uluje on obłędu.

Skontrontowany z Gorgulewem
zarządzający hotelem „Lutece“ 

potnał w  nim sw ego klijenta
podając, że p rzyby ł on we czw artek  o 
godzinie 21.30 w  tow arzystw ie  pe­
wnej blondynki i zażądał pokoju. P rzy

G lezwa premiera Tardieu.
•Paryż. 7 maja. (PAT.) W  zw iązku  * 

zabójstw em  p rezyden ta  D oum era, p-e  
mjer T ard ieu  ogłosił następującą ode­
zw ę do narodu francuskiego:

Cała Francja ogarnięta Jest osłupie­
niem, pogrążona w  konsternacji, opła­
kując pełnego zasług starca, którego 
całe życie zeszło w  służbie Ojczyzny 
i którego czterej synow ie polegli w  jej 
obronie. Francuzi chylą czoło  przed 
bolejącą wdową, kióra dziś rano na 
łożu szpitalnem zamknęła pow !eki sw e  
mu mężowi, który również poległ na 
polu chwały. Oddamy głow ie państwa

zachowaniem spokoju j powag} jedy­
ny hoid, Którego on pragnął. Jutro 
kraj wybierze sobie nowych przedsta­
wicieli, w e  wtorek Francuzi dokonają 
wyboru now ego sw ego prezydenta, 
zaś w  czwartek ludność Paryża od- 

• prowadzi P aw ła Doumera z Pałacu 
Elizejskiego do Panteonu. Wspomina­
jąc wielkie zasługi Zmarłego i stosując 
się do obowiązujących praw, Francja 
będzie umiała stwierdzić zarazem swo  
ją boleść i swoją jedność narodową. 
Niech żyje Francja, niech żyje Repu­
blika!

Prasa francuska o ohydnej zbrodni.
P a ry ż  7 maja. (PAT.) W iadom ość 

o  zam achu na prezyden ta  odbiła się 
szerokiem  echem  w e  w szystk ich  m ia­
stach francuskich. T łum y grom adzą 
się na ulicach. W szystk ie  polityczne i 
a rty sty czn e  zebrania zosta ły  odw oła­
ne.

Socjalistyczny „P o p r!a fre“ pisze: Ja 
kiekolwiek b y łyby  pobudki złoczyńcy 
naród francuski jednom yślnie ubole­
w ać bedzie z powodu zbrodni i po tę­
piać ją. Socjalizm w ystępow ał zaw sze 
przeciw ko ;ndyw idualnym  zam achom  
niew ytłum aczonym  i niezrozum iałym  
w  system ie dem okratycznym . W sty ­
dzilibyśm y się, pisze dziennik, ze  swej 
s trony  nadużyw ać ośw iadczenia w a- 
rjata, ab y  x>dniecać ap.nje publiczną 
Francji p izeciw ko  zam ieszkałym  w  
P ary żu  przedstaw icielom  białej Rosji, 
k tórej organizacje m ilitarne korzystają  
z rak  dziwnej tolerancji.

«Ex*i Ndinre&r zaznacza1 Xzyn. sza­

leńca pogrążył cały k ra j w  żałobie. 
F rancja bow iem  tak  silnie p rzyw iąza­
na jest do tradycji republikańskiej, że  
w szelki zam ach cielesny czy  m oralny 
na osobę prezydenta  odczuw any jest 
jako cios zadany  całem u krajow i.

„La Republkiue": C zyn białego fa­
szy s ty  rosyjskiego nie powinien być 
zam ieszany w walki party jne narudu 
francuskiego.

„Echo de Paris" zapytuje kiedy opi- 
nja francuska zażąda w reszcie, aby 
granice Francji nie s ta ły  do tego s to ­
pnia o tw orem  p rzed  w szelkiego ro ­
dzaju żyw iołam i, k tó re  p rzy b y w ają  do 
Francji, abv  przelew ać k rew  francu­
ską.

>ra sa  poranna, za  w yjątk iem  „Hu- 
m anite’1, nazy w a  zbrodnię G orgulew a 
aktem  obłąkańca i nie usiłuje w yzy­
skać zbrodrn dla celów  kam pan i w  
hofczej.

jBsSfca.

byłej parze nie kazano w ypełn iać for­
malności m eldunkow ych.

Na zapytanie, czy zna bliżej tę ko­
bietę, G orgulew  oapow iedział p rze­
cząco i zaczął szeptać modlitwę, trzy­
mając ręce pod brodą. Mówi po fran­
cusku przyciszonym  głosem : „pragną! 
bym  um rzeć".

Na zapytani© k o m is a ^  gdzie spot­
kał tę kobietę, G orgulew  odpow iada, 
że jest to  p rzygodna znajom ość z bul­
w aru  St. Michel. Adresu jej nie p rzy ­
pomina sobie dokładnie. Nieznajoma 
pozostała  w  hotelu p rzez kró tk i czas. 
P o  jej odejściu G orgulew  rozpoczął 
redagow anie dokum entu, k tó ry  n azy ­
w a swoim  pam iętirkiem .

W  dalszym  ciągu zabójca uporczy­
w ie tw ierdzi, że dokonał zam achu s ta ­
nu. Na zapytanie co  do drugiego rewol 
w eru, jaki znaleziono p rzy  nim odpo­
w iada, ze zachow ał go na w ypadek, 
gdyby p ierw szy  nie funkcjonował.

NiebiosKie pastylki znalezione przy 
zabójcy

m iały służyć do popełnienia sam obój­
stw a w  razie, gdyby nie udało się mu 
zabić prezydenta. G orgulew  ośw iaa- 
cza z pow agą: „U czyniłem  ofiarę ze 
sw ego życia. W skutek śm ierci ojczy­
zny egzystencja moia jest już skończo 
na. Nie jestem banay tą , lecz zabójcą 
poiitycznjm . Żona moja pozostała  w  
M onaco i niewie poco p rzy jechałem  do 
P aryża . O rganizow ałem  w śród z iom ­
ków  moich zw iązek faszystow ski, lecz 
nie miałem do nich zaufania. Zbyt o- 
baw iałern się zd rady . Działatem sam, 
nikt mi nie pomagał".

P ra sa  francuska zastanaw ia  się nad 
kw estją,

skąd Gorgulew czerpał dochody,
gdyż — jak stw ierdzono — w  czasie 
p ierw szego sw ego pobyru w  P aryżu , 
posiadat on bardzo  m ało pieniędzy. 
Z drugiej zaś s trony  w iadom o z  depe­
szy  otrzym ane! z Nicei, że  w płacił on 
w  ostatnich czasach znaczną sumę za 
m ieszkanie. O statni szczegół pozw ala 
przypuszczać, że istnieje jakaś tajna 
organizacja, k tóra  d o sta rczy ła  mu fun 
duszow , zam ierzając w iaocznie w yko­
rzy stać  jego egzal rację.

A w raam ow , zarządzający  w illą „Ho- 
rizont" w  Muliaco, w  k tórej zam ie- 
szKała rodzina G orgulew a ośw iadczy) 
w czoraj w obec sędz-ego, że Gorgulew  
w raz  z żoną w ynajął m ieszkanie w  sty  
czniu 1932, podpisując trzy le tn i kon­
trak t. Jako referencje G orgulew  przed 
staw ił dyplom  dra m edycyny uniw er­
sy te tu  praskiego.

W edle zeznań A w raam ow a,

tryb życia Gorgulewa nię upra­
wiającego żadnego zawodu i gra­
jącego w  Kasynie, unikającego to­
w arzystw a emigracji rosyjskiej, 
w ydaw ał się Awraam owowi po­

dejrzany.

Z tego też  w zględu usiłow ał on roz­
w iązać kon trak t. W edle opinii A w ra­
am ow a, G orgulew  zdaw ał się być w 
dziw ny sposób pozbaw iony kultury, 
jak na doktora  i w y raża ł się często 
o rdynarn ie  po rosy jsku . G orgulew  miai 
w ygląd  roztargn iony  i dziki w zrok .

GORGULEW NIE MIAŁ 
WSPÓLNIKÓW?

Śledztw o ustaliło, że G orgulew  oże­
nił się w  lipen 1931. Ślub b ra ł w  me- 
rostw ie R illancourt (Seine). Żona jego 
jest Rosjanką.

D y rek to r policji śledczej Guichard 
-św iadczy ł, że nie sądzi, aby Gorgu­
lew miał wspólników. Jest On, zda­
niem dyrektora, człowiekiem  gw ałto­
wnym  1 brutalnym 1 dokonał zbrodni, 
m szcząc się za to, że  rząd zabronił mu 
wykonywać praktykę lutarska we 
Esajucfi.
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(

Coraz wiicei ztota ty Banku Poiki.i.
iTelefonem od nasz,.*,, Korespondenta.)

kdnurilśes^uiid Żałobb
we Francji.

_ ■ ■ Ą  *•
P ary /. 7 maja (PAT.) Rada mini­

strów  postanow iła  dziś rano, że  w s z y . 
scy urzędnicy cywilni j wojskowi, bę­
dący na sluzoie, będa w  ciągu miesią­
ca nosili żałobę po Prezydencie.

M inister ośw iaty  oosianow ił zazn- 
k iręcie w szystk ich  subw encjonow a- 
n37ch tea tró w  na dzień dzisiejszy fi 
dzień pogrzebu. W  dniu pogrzebu nie 
będą czynne u rzęd y  publiczne, aby  
rzesze urzędników  m ogły  w ziąć u- 
dzial w  pogrzebie.

Księga podpisów w  P ałacu  Elizej­
skim zapełnia się coraz now em i naz­
wiskami.

Od dziś rana na ręce pani D oum er 
i prem jera T aid ieu  napływ ają

depeszę kondolencyjne z całego  
świata.

Na w szystk ich  gm achach publicz­
nych, am basadach i poselslw ach  cu­
dzoziemskich, o raz  na dom ach p ryw a­
tnych, pow iew ają flagi opuszczone do 
jo łow y m asztu. T łum y publiczności 
usną się przed  P a łacem  Elizejskim, 
dokąd w puszczane są ty iuo  osom sto- 
ści urzędow e, składające kondotehcje. 
Od poniedziałku publiczność będzie 
m ogła oddać hoid tragicznie zm arłe­
mu prezydentow i. Dziś w  godzinach 
przedpołudniow ych p rzy b y ł do P a ła ­
cu lekarz, k tó ry  zabalsam ow ał zw łoki 
prezydenta  D oum era.

Śmierć prezydenta Toumcra w y ­
warła wielkie wrażenie w  iondyri.
skich kołach politycznych i dyplo­

matycznych.

Lloyd O eurge ośw iadczył, że nie 
jest w  stanie pojąć, k to  i dlaczego 
mógł żyw ić uczucie niechęci do p re­
zyden ta  D oum era, człow ieka tak  n ;e- 
zw ykle dobrego. L ora L andsbury  za­
znaczył, że Doum er m iał w ielkie za­
sługi nietyiko dla Francji, aie i dla ca ­
łego św iata

Genewa 7 maja. (P A T ) Min Zale­
ski w ysła ł dziś uepeszę kondolencyjną 
do premiera Tardieu.

CLAUBE FARRERE PO OPERACJI.
P ary ż . 7 maja. (PAT.) Claude F ar- 

rcre, ranny  podczas zam achu w rękę 
i ramię, spędził noc spoKojme. O pera­
cja w yjęcia kuli z  ręki zosta ła  już do­
konana. Druga kala w  ram ieniu tkw i 
w dalszym  ciągu.

laka pogoda bodzie dzisiaj?
W arszaw a. 7 maja. (Tel. w ł.) Komu­

nikat P iM . P raw dopodobny przebieg 
pogody w  dniu 8 bm .: W ileńskie, Po­
lesie, Podole, M ałopolska w schodnia: 
Nocą i rankiem  pochm urno i deszcze. 
M iejscami m ożliwe burze. T em pera­
tura dość w ysoka, p rzy  słabych  lub 
um iarkow anych w ia trach  południow o- 
w schodnich. W  godzinach popołudnio­
w ych stopniow e rozpogodzenie się i 
spadek tem pera tu ry , z jednoczesną 
zm iana kierunku w ia trów  na  północno 
zachodni.

* * *
T em peratura w e Lw ow ie w  dniu 7 

6m. w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnie­
nie barom . 724.88, tem per. -1-16.1, o 
godz. 1 w  południe ciśnienie barom  
724.44, tem per. +24.6 , o godz. 9 w ie­
czór ciśnienie barom . 725.06, tem per. 
+16.4.

Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a. 7 maja. (G). O broty w ię­

cej niż średnie. Tendencja niejednolita. 
U rzędow y kurs dolara w y ższy . B an­
knoty  dolarow e w  obrotach pozagieł­
dow ych 8.86 i pół. Ruoel zło ty  4.87. 
W  obrotach m iędzybankow ych dew iza 
na Berlin 212.21). M arki niemieckie ban 
knoty w  obrotacn p ry w atn y ch  210.75. 
O broty  akcjam i minimalne.

W arszawa. Biaia. (R) W  ciągu 
kw ietnia zapas” zło ta w  Banku Polskim  
pow iększył się o  b l i s K O  800.600 zł. i 
osiągnę! sumę 574.3 miliony złotych, 
głów nie w w yniku dokonanych w  dru

Ko\y..u, 7 maja. (P A 1.). Z K ownader 
noszą, że gabinet na posieazeniu w czo- 
rajszem  p rzyjął dymisję gubernatora 
K łajpedy M erkisa. W  ciągu dnia dzi­
siejszego oczekują nominacji następcy.

Berlin, 7 maja. (PAT.). B ’uro  W olffa 
ogłasza następujący kom unikat: C ała
prasa niem iecka bez względu na p rzy ­
należność party jną z radością w ita  w y

W arszaw a. 7 maja. (G) Z Chicago 
donoszą: W  Chicago doszło do k rw a­
w ego starcia m iędzy bezrobotnym i i 
policją. P row adzony  p rzez komuni­
stów  pochód bezrobotnych przeciągał 
ulicami m iasta. W  pew nym  momencie 
policja zagrodziła pochodowi drogę. Z

Na zdjęciu w idzim y P rezy d en ta  Re­
publiki Francuskiej, p, D oum er‘a w

giej dekadzie kw ietm a zam iany części 
dewiz na złoto.

R ezerw y w alutow o-dew izuw e, zali­
czone do pokrycia, zm niejszyły się do 
sum y 40.8 milionów złotych.

iiiki y. ybu iów  w Kłajpedzie, zaznacza­
jąc iednak rów nocześnie, ż ę  takie w y ­
niki b y ły  w  zupełności oczekiw ane i 
że nikt nie został niemi zaskoczony. 
Są one jedynie potw ierdzeniem  zaw sze 
bronionem  przez stronę niem iecką po­
glądu, że okręg K łajpedy jest całkow i 
cie niemiecki.

tłumu posypały  się strzały . Policja 
odpow iedziała na to strzałam i z Kara­
binów m aszyn ow ych . Na miejscu star­
cia oaało  8 zabitych i kilkunastu ran­
nych.

r = U =

chwili składania głosu do u rn y  w ybór 
czej.

Ś. f  P .

Dr. Oswald Kimelman
właściciel dóbr w D iw m ogrodzie, przeżywszy lat 70, zmarł dnia 4-go maja b. r.

na udar serca.
Obrzęd nogrzebowy odbył się dnia 7-go maja b. r. o godz. 10-tej rano, na 

cmentarz miejscowy, o  czem zawiadamia w głębokim smutku pozostała

1371 t o n a  i  r o d z i n a .

Podwyżka spłat paszportowych.
Wraszawa, 7 maja. (PAT.; Dziennik 

U staw  z  dnia 7 bm. ogłasza rozporzą­
dzenie p . P rezy d en ta  w  spraw ie opła­
ty  za  paszporty  zagraniczne.

W  zw iązku z  pow yższym  deat-retem 
m inister skairbu w porozum ieniu z mi­
n istrem  sp iaw  w ew n. w y d a ł rozporzą 
azenie z dn. 7 mai,a 1932 o now ych 
opłatach paszportow ych, k tó re  przew i 
duje zasadniczo normalną opłatę za 
paszpo, t zagraniczny uprawniający do 
jednorazowego wyjazau, w  w ysoności 
400 z!., a za paszport uprawniający do 
kilkakrotnego wyjazdu w  w ysokości 
1600 zl. D otychczasow e opłaty w yno­
siły  odpowiednio 20U i 350 zl.

C eny ulgow ego paszportu  handlow e

go i przem ysłow ego określone zostały  
nowem  rozporządzeniem  na zł. 100 
p rzy  w jeździe l-razo w y m , w zględnie 
400 zł. dla w yjazdów  w ieiokrotnycn. 
W e w szystk ich  innych w ypadkach, 
upraw niających przy  w yjazdach  zagra 
nicznych do ulg w  opłacie, a w ięc  przy 
w yjazdach w celu Kształcenia się, le­
czenia, udziału w  zjazdach lub w  ce­
lach społecznych, opłata w ynosić bę­
dzie 80 zł. D la paszportu, upraw niają­
cego do  w ielokrotnych w yjazdów  w  
celach społecznych opłata  ulgow ą w y 
nosi 320 zł.

P aszp o rty  żeglarskie j lotnicze poa- 
legać oędą niezmienionej opłacie w  
w ysokości 3 zł.

NORMALNA OPLATA PODWYŻSZONA Z 200 NA 400 ZL,
1

Dymisja gubernatora Kłaihe#.

Karabiny maszyn,na ulicach Chicago.
KRWAWE STARCIE POLICJI Z BEZROBOTNYMI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

WYŁĄCZNY SKŁkD

G C B R Y E L  S T A R K
LWÓW. PL. MARJAOK1 11.

1138

Z DNIA.
WE WTOREK PRZYBYWAJĄ

KOMBATANCI WŁOSCY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 m aja. (B). ja k  już 
przed  kilku dniami donosiliśm y 10 bm. 
p rzybyw a do Polski delegacja w łoskie 
go Zwią zku N aroaow ego ochotniKow 
W oiennych, której p rzy jazd  będzie re­
w izy tą  za pobyt delegacji Związku Lc 
gjonisfow Polskich w  listopadzie roku 
ub. w  Italji. W ycieczka Ochotników 
w łoskich przyjm ow ana będzie w  P ol­
sce p rzez Zw iązek Legjonistów  Pol­
skich.

KOŃCOWE STADJUM PR a C NAD 
SCALENIEM MINISTERSTW.

(Telefonem od naszego Korespondenta)

W arszaw a, 7 maja. (B). Dowiaduje­
m y się, że prace komisji pow ołanej 
p rzez m inistra Kiihna do zespolenia 
m inisterstw  rooót publicznych i komu­
nikacji, są w  stadjum  końcow em . D e­
kretu P rezydenta w  spraw ie organiza 
cji i kom asacji tych dw óch reso rtów  
spodziew ać się należy w  ciągu maja. 

p ra c e  nad zjednoczeniem  m inisterstw  
rolnic.w a i reform rolnych trw ają  w 
dalszy m Ciągu. Zjednoczenie tych 
dwóch resortów  nastąpi prawdo.podob 
nie po skom asow aniu m inisterstw  ko­
munikacji i robót publicznych.

KILKA NOWYCH USTAW  
WCHODZI W ZYCIE.

(Telefonem od naszego koi espondenta)
v  W arszawa, 7 maja. (B). W  dzisiej­

sz y m  Dzienniku U staw  opublikow a­
nych zostało kilka ustaw , m iędzy Ln- 
nemi ustaw a o  ustroju szkolmlctwa i 
ustawa o postępowaniu uproszczontm  
p rzy  regulowaniu stanu hipotecznego 
gruntów w  zw iązku ze scalaniem  w 
okręgach sądów  apelacyjnych w  K ra­
kow ie i w e Lw ow ie.

ZMIANY NA PLACÓWKACH 
KONSULARNYCH.

(Telefonem oa naszego korespondenta)

W arszawa, 7 maja. (B). W  służbie 
dyplom atycznej zaszedł szereg no­
w ych zmian. M. in. Teodor Cyoulski 
m ianow any został w icekonsulem  w  
konsulacie w  K urytybie, J. Gorzechow  
ski przeniesiony został do centrali M. 
S. Z. P  Praczikowski m ianow any zo­
s ta ł konsulem  w Essen. B. Jełow icki 
o trzym ał k ie ro w n ic tw o ' konsulatu w 
Mińsku. Konsul w  Essen Rusieckę rad­
ca m inisterialny W ojtkow ski 1 kierów 
nfk konsulatu w  M ińsku Sym onoiewicz 
przeniesieni zostali w  stan rozporzą- 
dzainości.

WOJEWODA ROŻN1ECKI
NA INSPEKCJI STAROSTW.

L w ów , 7 m aja. (PAT.). W ojewoda 
lw ow ski dr. Rożniecki w  to w arzy st­
w ie naczelnika w ydziału  bezpieczeń­
stw a p. Sochańskiego i sek re ta rza  p. 
K irchnera p rzeprow adził w  dmu dzi­
siejszym  inspekcje s ta rostw  w  Gródku 
Jag., Rudkach, Sam borze i D rohoby' 
czu,

= □ = .
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Paryż, 7 maja. (P a  i 1.) Biuletyn o  sta  
lie zdrow ia D oum era o godz. 17‘30 w  
dniu 6 hm. podaje, że prezydent został 
ranny dwiema kuiami, z których jedr.a 
utkwiła w nasadzie czaszKi, zaś am ga ! nich pieniędzy", 
pod pacha. Znaczny upływ krwi. Bar­
dzo w yraźny wstrząs mózgu, stan bar 
dzo groźny Dokonano dwukrotnie 
transfuzji krwi.

„Wiem, że mnie zabijecie, aie uważa­
łem za swój obowiązek zrobić to, co 
zrobiłem, Jestem wielbicie'em Hitlera 
1 Mussoliniego, ale nie dostałem ou

Minister obrony narodowej Pictri,
który w chwili zamachu znajdował
się p izy  boku prezydenta, tak cpo 

v iada przebieg zdarzenia-
„Usiłowałem  rozbroić m ordeioę, ale 

byio  to niemożliwe. M usieliśmy • się 
rzucić na niego w  pięciu, by obezw ła­
dnić m ężczyznę olbrzym iego w zrostu".

O godz. 17 prem ier T ard ieu  opuścił 
klinikę w  tow arzystw ie  m inistra sp ra ­
wiedliwości i prefekta policji. Stan 
zdrow ia prezydenta Doum era — o- 
św iadczył Tardieu dziennikarzom , jest 
mniej groźny, niż się zdaw ało  począt­
kowo. P rezydent poznał nas, mógł na­
w et zamienić kilka zdań z p. D oatner.

POCZĄTKOWO SĄDZONO, ŻE TO 
WYBUCH MAGNEZJI.

P aryż , 7 maja. (PAT.) Prezydent 
Doumer, trafiony w okolicę, praw ej 
skroni, oraz ponad praw em  okiem, 
padl na ziemię, szepcąc: „C zy to  mo- 

« liw e...“ L’czna publiczność, k tóra  zbie 
gta się w sali w ypadku, początkow o 
sądz ;.‘a, s łysząc odgłosy strzałów , że 
jest to w ybuch używ anej do aparatów  
fotograficznych dla ośw ietlenia magne 
zii, lecz niebaw em  zdała so tie  spraw ę, 
że chodzi o zamach na prezydenta  
Doumera.

Na w ystaw ie zgrupow ani byli doko­
ła prezydenta liczni i 'sa rze  francuscy. 
Podczas gdy znajdujący się w sali le­
karz udzielał p rezydentow i pierw szej 
pomocy lekarskiej, m orderca został za 
t r zym any i oddany w  ręce policji.

CO MÓWI .GUGULEW.
P aryż , 7 maja. (PAT.) P odczas iew i- 

zji osobistej znaleziono u Gugulew a 
książeczkę z napisem : „Paw eł Gugu­
lew, b y ły  przyw ódca faszystów  rosyj 
skicli". Na sali w ystaw ow ej przestęp­
ca przed zam achem  zatrzym yw ał się 
przy  wielu stoiskach, prosząc o dedy­
kow anie mu szeregu książek.

W  ten sposób podszedł w reszcie  do 
stoiska pisarza Claude E arrere  i w ła ­
śnie w  chw ili, gdy E arre re  pisał dedy­
kację, Gugulew, korzysta jąc  z momen 
tu, że nikt na niego nie pat-zał, w yjął 
rew olw er i strzelił kilkakrotnie do 
Doumera.

Gugulew urodził się w  roku 1905. 
Po zam achu zachow yw ał d łuższy czas 
milczenie, a następnie ośw iadczył, że  
chciał zam ordow ać prezydenta, ponie­
waż Francja pom aga bolszewikom , a 
Europa i A m eryka dostarcza Sow ietom  
pieniądze.

Gugulew jest w zrostu  bardzo  w yso 
kiego, ubrany  jest w  czarn y  garnitur. 
M ówi on głosem  m onotonnym , o czy  
patrzą w  próżnię, g ło w ę  trzym a pod­
niesioną, robiąc w rażenie, jaKby cy to ­
w ał w yuczon ą lekcję. O dprow adzony 
natychm iast do Komisarjatu policji, po 
czątko.lyo odm aw iał w sze lk ich  zeznań. 
W ładze policyjne stw ierdziły , że  prze 
ciw ko G ugtńewowi w ydany  został 
przed 6 miesiącami nakaz w ydalem u, 
poniew aż podejrzany b ył o działalność  
w yw rotow ą .

P aryż , 7 maja. (PAT.) Paw eł Gugu­
lew, k tó ry  dokonał zam achu na p re ­
zyden ta  D oum era, p rzebyw ał d w a la ­
ta w  Pradze. O becnie w raz z żoną 
m ieszka w  M onaco, gdzie prow adzi 
działalność polityczną i ma naw et gru 
pę zwolenników . Gugulew jest litera­
tem i

pod pseudonimem Paw ła Brede 
napisał kilka książek 0 Rosji.

Na tej podstaw ie uzyskał on pozw ole­
nie w stępu na w y staw ę  książek w  
dniu w izy ty  prezydenta republiki. Po 
dokonaniu zam achu ośw iadczył on*.

Paryż. 6 maja. (P aT ). Żona Gugu­
lewa została aresztowana. Kiedy m or­
derca w yprow adzany  był z kom isarjatu, 
tłum nie zebrana publiczność usiłow ała 
p rzerw ać  kordon policyjny, w ydając 
w rogie okrzyki pod adresem  m order­
cy i żądając dla niego kary  śmierci. -

KÓNDOLENCJE Z POWODU  
OHYDNEJ ZBRODNI

P ary ż , 7 maja. (PAT.). Na w iado­
m ość o zam achu na p rezydenta  Dou­
m era bardzo  wiele osobistości ze św ia 
ta  dyplom atycznego politycznego k ra  
ju i zagran  ey, oraz w szyscy  m inistro­
w ie i liczni posłow ie, przybyli do kli­
niki, a także do pałacu Elizejskiego, 
składając zyczenia szybkiego pow ro­
tu do zdrow ia. N adeszło baidzo  wiele 
depesz z różny^ch stron św iata od kie­
row ników  rządów .

R ów nież król Je rzy  V. w y sła ł na­

tychm iast depeszę do pani Doumer, w  
k tórej daje w y raz  , sw ym  uczuciom 
z powodu zam achu, jakiemu uległ p re ­
zydent Francji.

W arszawa, 7 maja. (PA T.).Prem jer 
Prystor w ystosow ał na ręce premje- 
ra Tardieu następującą depeszę: Pod
w rażeniem  ohydnego zamachu, k tó re­
go ofiarą padł czcigodny r prezydent 
republiki p. Doumer, a o k tórym  w ia­
domość przy jęto  w Polsce z najgłęb- 
szem  oourzenicm , pragnę w yrazić  W. 
Ekscelencji w :mieniu rządu polskiego 
moją najserdeczniejszą sym patię.

Genewa, 7 maja. (PAT.). N atych­
m iast po otrzym aniu wiadom ości o za 
machu, min. Zaleski udał się ao  sie- 
dzioy delegacji francuskiej, gdzie zło­
żył m inistrow i Dum ontowi w y razy  u- 
boiew am a.

* » *

P a iyż . 7 maja. Godz. 0.15 (PAT.) 
Od godz. 21—22 odbywało się konsy- 
ljum lekarskie. Po zakończeniu konsy­
lium głów ny asystent prof. Gosseta 
oświadczył, że sia.i zdrowia prezy­
denta Doumera nie przestaje być po­
ważny, mGżliwe jest jednak, że  uda 
się go uratować

Paryż. 7 maja. Godz. 0.15. (PAT.) 
P aw eł Gugulew zaprzecza energicznie 
jakoby miał wspólników. Twierazi, że 
działał na własna rękę. Członkowie 
związku do którego należy, nie odgry­
wali jego zdaniem żadnej roli w za­
machu. Mimoto jednak liczni znajomi 
Guguiewa będą badanj przez władze 
co do istoty stosunków, jakie łączyły  
ich z zabójca, aby wyjaśnić, czy sto­
w arzyszenie o którem wspomniał nna 
ło jedynie na celu wzajemną pomoc, 
czy też także tendencje polityczne.

jednocześnie wdrożono dochodzenia 
w  Monaco. Boulogne sur Seine j w  
dzielnicy łacińsk.ej Paryża. -- -

W lutym 1931 r. Gugulew podjął 
starania u władz francuskich o uzy* 
skanie pozwolenia na Dobyt, czego mu 
jednak odmówiono. Szukał w ów czas  
protekcji u Aleksandra Zagórskiego, 
prezesa Związku Zawodowego Rosyj- 

! skiego.
Faryż, 7 maja. godz. 8‘oo (PAT.), 

o godz. 4‘40 wydano biuletyn, że pre­
zydent Doumer zmarł (Dalsze depesze 
w spraw ie zam achu na str, 1-szei).

Nowy Jork, 7 maja. (PAT.). Nowy 
kierunek, jaki zaznaczył się w  polity­
ce finansow ej S tanów  ZjeJn., posiada 
głów nie dwie cechy ch arak te rys tycz­
ne: 1 Polityka taniego kredytu  zmie­
rza do system atycznego oddłużania 
banków , należących do Federal Re- 
serve-system u, celem skierow ania go 
do rozw inięcia kredytu  pryw atnego, o 
szerszej skali. 'W obec tego, że praw ie 
nie ulega w ątpliw ości, iż kongres nie 
zdoła uchw alić do cze iw ca  nowych

w ydatków  pokryw ających deficyt, w y  
łoni się niebawem konieczność umie­
szczenia na rynku nowej pożyczki pan 
stwowej, opiewającej na najmniej 2 
miliardy dolarów.

Sytuacja finansow a S tanów  Zjedno­
czonych jest w ysoce nerw ow a. Stan 
ten wzm ocnił jeszcze bardziej niespo­
dziew ane posunięcie Kongresu. ProjeKt 
inilacyjny Goldbcrough w yw oła ł za-, 
granicą nieprzychylne wrażenie, sku t­
kiem czego był natychmiastowy od­

pływ  17 miljcnów nolarów w złocie.
W  sferach finansow ych istnieje zda­

nie, podtrzym yw ane przez prasę, że 
senat odrzuci len projekt.

Tendencje inflacyjne w  Stanach Zj. 
są silne, ale zawieszenie standartu zło  

I ta wydaje się nieaktualne, wobec do- 
. statecznego do przetrzymania inflacji 

zapasu złota, oraz z tego względu, że 
byłaby zbyt kosztowna dla skarbu, 
mającego zobowiązania w dolarach 
złotych.

«, .  m a -  mss

Memorjał Pnlski do 4 nocarsłw.
Berlin, 7 maja. (PAT.). Pos. Rzplitej 

Polskiej dr. Alfred W ysocki złożył dziś 
na ręce sek re ta rza  stanu von Btilowa 
aide-m em oire, k tó ry  zaw iera  zastrze­
żenia rządu polskiego co do konieczno­
ści uwzględnienia interesów Polski 
przy rozważaniu zagadnienia organi­

zacji gospodarczej państw naddunaj- 
sklch.

M em orjał ten został jednocześnie zło 
żony rządom  angielskiem u, francuskie­
mu, niemieckiemu i w łoskiem u, tj. pań­
stwom , k tó re  uczestniczyły w  konfe­
rencji londyńskiej.

Niemietki okręt wojenny w Sdańsky.
Gdańsk, 7 maja. (PAT.). D ziś rano 

zaw inął do portu guańskiego w ojenny 
okrę t niemiecki „Hela".

Ma on tu pozostać p rzez 1 dzień. 
P rzybyc ie  okrętu  do G dańska po­

przedziło  zaw iadom ienie w  drodze dy­
plom atycznej -władz gdańskich przez 
m inisterstw o sp raw  zagranicznych i 
kom isarza rządu R P. w  Gdańsku.

owiety oskarżają białogwardzistów
h torturowanie obywateli sowieckich.

M oskw a. 6 m aja. (PAT.) T ass do­
nosi z C habarow ska:

N iektórzy z pośród zgórą 100 oby­
w ateli sowieckich, a resztow anych  w  
Charbinie pod zarzutem  upraw iania 
akcji prow okacyjnej są to rturow ani 
przez żandarm erię japońską o ra z  poli­
cjantów  białogw ardyjskich, pozostają­
cych na służbie poFcji chińskiej. — 
Stw ierdzono, że to rturom  poddany zo 
s ta ł m iędzy innymi w yższy  urzędm k 
dyrekcji koleji w schodnio - chińskiej 
Gaiduk, oraz jego żona urzędniczKa 
tejże dyrekcji.

Na znak p ro testu  przeciw ko nieludz­
kim m etodom  aresz tow an i odm aw iają 
przyjm ow ania pokarm u. Policja w y ­
dała pod adresem  prasy  nakaz zacho­
w ania całkow itego milczenia w  tej 
spraw ie.

Moskwa, 7 maja. (PAT.). T ass  do­
nosi: W obec aresztow ania i znęcania 
się nad obyw atelam i sowieckimi w

Charbinie, konsul generalny ZSRR. w  
Charbinie S ław ucki w ystosow ał do 
kom isarza dyplom atycznego w  C har­
binie p^m u, w  którem  zaznacza, że 
kilkakrotnie już zw racał uw agę na 
prow okacyjny charak ter działalności 
rosyjskich policjantów  białogw ardyj­
skich, k tó rzy  dokonyw ają aresztow ań 
w śród obyw ateli sowieckich, zupełnie 
niewinnych, usiłują ich sam ych oraz 
instytucje sow ieckie kom prom :tow ać, 
oraz poddają obyw ateli sowieckich 
najdzikszym  torturom  w  celu zm usze­
nia ich do przyznania Się do fikcyj­
nych zbrodni.

Konsul Sław ucki w  piśm ie sw ojem  
protestuje energicznie przeciw ko bez­
przykładnem u bezw stydow i policjan­
tów  białogw ardyjskkm ,

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW . SZKOŁY LUDOWEJ.

P. Pre^dant w Ksiowitach.
Katowice, 7 maja. (PAT.) Dziś o go­

dzinie 10. oO przyby ł z W .sły  Jo  Ka­
tow ic p. P rezyden t Rzplitej. P. P re ­
zydent zatrzym ał się u w ojew ody, po­
czerń odjechał do gmachu fcJijji Gospo­
darczej, gdzie w z.ął udział w posie­
dzeniu R ady 'technicznej Chemicznego 
Insty tutu  B adaw czego.

22-LECIE RZĄDÓW KRÓLA 
JERZEGO.

Londyn. 6 maja. (PAT.) Dziś mija 
22 lat od  chw  h w stąpienia na tron 
Jerzego  V. W  pałacach w indsorskim  
i bakingham skim  odbyły  się tradycy j­
ne obchody.

ODROCZENIE ZJAZDU DELEGATÓW
VI. OKRĘGU ZWIĄZKU STRZEL.

Lw ów , 7 maja.
Zapow iedziany na dzień 8 m aja br. 

zw yczajny zjazd delegatów  VI. O krę­
gu Związku S trzeleckiego do Lw ow a 
z w ażnych p rzyczyn  został odw ołany, 
p rzyczem  term in zjazdu przesunięto 
na dzień 22. V. 1932.

O brady odbędą się w  sali posiedzeń 
R ady M iejskiej w e Lw ow ie o godz. 10 
przed  poł. z niezmienionym porząd­
kiem dziennym.

ZEMSTA ZA NIEWIERNĄ MIŁOŚĆ 
RZEŻNIKA.

W czoraj o  godz. 17-tej Mondschei- 
nów na, lat 18 (Źródlana 37) w esz ła  do 
sklepu rzeźnickiego p rzy  ul. Ossoliń­
skich 6 i oblała w łaściciela sklepu P ip- 
pera  kw asem  solnym. Pow ód: zaw ie­
dziona miłość do P ippera. N iewierne­
go kochanka-rzeźnika odwieziono do 
szpitala. P raw dopodobnie s trac i on je­
dno oko. M ondscheinów na zosta ła  a- 
nesztowana.
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Koncepcja federacji uaddunajskiej 
miała w edług planu francuskiego ob­
jąć ty ’ko jedno państw o bałkańskie, 
Jugosław ię. Rzecz ciekaw a, śledząc 
p rzez  ulugi szereg tygodni, jaki upły­
ną! już od ogłoszenia projektu p. T ar- 
dieu, prasę w szystk ich  pańscw balkań 
skich, możemy stw ieidzić, iż plan ten 
wzbudził w e w szystkich innych pań­
stw ach półw yspu zainteresow anie ży­
w sze, ,mż w samej w łaśnie Jugosław ii. 
Politycy i ekonomiści jugosłow iańscy 
nie zapomnieli oczyw iście stw ierdzić, 
iż ,.pian francuski jest bardzo  in teresu­
jący i że należy mu pośw ięcić znacz­
ną u w a g ę ', między w ierszam i w szak­
że czy ta ło  się w e  w szystk ich  oficjal­
nych i półoficjalnych ośw iadczeniach 
rezeiw ę, jeżeli nie w prost nieufność 
do całego pom ysłu. Zaledw ie ty lko  
w zgląd na specjalne w ęzły , jakie łą­
czą. jugosłow iańską politykę zagrani­
czną z polityką francuską, mógł spra­
wić. iż nie w ypow iedziano się w prost 
przeciw  projektow i.

P rzyczyny  tego stanu rzeczy łatw o 
można znaleźć w  instynktow nej niechę 
ci Jugosłow ian do w szystkiego co mo 
globy w  jakikolwiek sposób w znaw iać 
daw ny obszar gospodarczy austro- 
w ęgierski, z k tó rym  to obszarem , jak 
się to dobrze w  B iałogrodzie pam ięta, 
Serbia m usiała toczyć długą i ciężką 
wojnę celną. Są to zatem  w zględy u- 
czuciow e raczej, nie zaś  rozum ow e. 
Ale i tych ostatnich me braknie. Zna- 
’az ły  się bowiem, zw łaszcza w  pierw ­
szym  okiesie po ogłoszeniu planu T ar- 
dieu, głosy ekonom istów  w ypow iada­
jących się przeciw  planow i, a to ze 
w zględu na dob rze  w yczuw aną memoż 
ność państw  m ałych p rzeciw staw iania 
się, choćby naw et zlączonem i silami, 
naporow i silnych kapitalizm ów  zachód 
nich. Naato, Jugosław ia m a sw oje spe 
cjalne in te resy  i w idoki w  akcji m ają­
cej na  celu zw alczanie k ryzysu , i nic 
bardzo  chętnie pośw ięciłaby to, co się 
już zaczynało  jako tako zapow iadać, 
na rzecz koncepcji uw ażanej za m ato 
realną. Jugosław ia m ianowicie m yśli 
z jednej strony  o śriślejszem  porozu­
mieniu ag rarnem  z Rumunią i W ęgra­
mi, z drugiej zaś nie spuszcza z oczu 
możliwości doprow adzenia do unji cel 
ne,j ogólnobałkańskiej, k tó ra  raz na 
zaw sze tozw iązałaby  Jugosław ii ręce 
na półw yspie.

B ardzo  zaś ciekaw ie przedstaw ia  
się punk t w idzenia Bułgarii. B ułgarzy 
uczuli się w prost pokrzyw dzeni pomi­
nięciem ich w  planie Tardieu i zaczęli 
podkreślać, iż B ułgarja jest przecież 
także państw em  naddunajskiem , a 
w ięc blok dunajski nie m ożę jej pomi­
jać. B ardzo trudne położenie, w  jakiem 
się B ułgarja od dłuższego czasu znaj­
duje, kazało  jej w  planie Tardieu w i­
dzieć jedną z m ożliwości ipewnego po­
lepszenia tej sytuacji M niemanie, że 
w  razie istotnego u tw orzenia federacji, 
czy też  unji celnej uaddunajskiej, pań­
stw a  w sktad tej kom binacji w chodzą­
ce uzy sk a ły b y  pomoc finansow ą F ian  
cji, uczyniło projekt prem jera francu­
skiego w  oczach bułgarskich bardzo  
pociągającym . O duziałał tu  przy tum i 
ten w zgląd, że Bułgarom  bardzo  zale­
ży  na w yjściu z obecnej izolacji i każ­
da m ożność w spó łp racy  ze sąsiadam i 
tia szerszym  terenie w ydaje  się kie­
row nikom  polityki bułgarskiej pożą­
daną, jeśli chodzić może w  takim  w y ­
padku o kombinację, w  k+órej wzięliby 
udział sąsiedzi Bułgarii, ale nie ty lko 
oni, lecz i mne państw a (w tym  w y ­
padku był} b y  to  W ęgry  j Austrja).

Pozostaje jeszcze w spom nieć o sta-

Bałkańskie echa ulanu Tarii m.
now isku T urków  i G reków . Oba te 
państw a w  ocenie p 'anu Tardieu kie­
rują się dość zgodnie sw sm  bałkań­
skim punktem  w idzenia i uznaw aną 
koniecznością bałkańskiej unji celnej, 
M ożność objęcia Jugosław ii i Bułgarji 
p rzez inną kom binację, jakaby  unie­
m ożliw iała bałkańskie porozum ienie

gospodarcze, nie w ydaje się patent ani 
greckim , atu tureckim  kołom  bardzo  
pożądaną.

Nie m ożna nie uznać, iż z w łasnego, 
w yłącznie bałkańskiego, punktu w i­
dzenia leniej by łoby  państw om  pó lw y j 
spu Bałkańskiego połączyć się w  
zw iązek gospodarczy w łasny , k tó ry  ‘

oboi,ai cm zSjTteijefly m {raz A nato­
lią) do 2 miljonów km. kw. przedsta­
w ia łby  bardzo  znaczne możliwości 
rozw ojow e, łącząc na tym  obszarze 
wszy stkie, jakie istnieją, bogactw a na­
turalne

Henryk B atow ski.

Egzotyczne koncesje w Karpatach
Od pew nego czasu p o n aw an e  są w 

prasie liczne i zaciekle ataki z ostrą i 
napastliw ą k ry tyką  obecnej gospodar­
ki adm inistracji lasów  państw ow ych. 
K rytyka ta  potrafiła się naw et drapo- 
w ać w  togę fachow ości ,j znaw stw a, 
posługując się cytam i z operatów  u- 
dzeniow ych.

Ataki te spow odow ane zosta ły  pew - 
nem i istotnem i zmianami, jakie m iały 
miejsce w  adm inistracji lasów  pań­
stw ow ych od pew nego czasu. Coś się 
tam przełam ało  i zniknęło w  niepo- 
w rotnei przeszłości, by  ustąpić miej­
sca now em u porządkow i rzeczy.

C zy jednak zm iana ta zasługuje na 
nazw ę gorszej?

P izez  szereg  lat lasy  państw ow e, 
zw łaszcza najpiękniejsze i najw iększą 
w artość przedstaw iające bory  karpa­
ckie b y ły  niejako w  sferze w pływ ów  
nielicznycn m ożnych w ybrańców , k tó ­
rzy  rządzili tam  w łaściw ie niczern 

^K ró low ie  puszczy". Ci królow ie
puszczy niedaw no jeszcze zdobyw ał' 
i skupow ali koncesje, k tóre  o tw iera ły  
im naścieżaj w nętrza  borów  państw o­
w ych i pozw alały  w ysysać  z nich 
w szystk ie soki żyw otne przez a.che- 
mję in teresu zamieniane w  dolary.

A b y ły  to  takie zło te  czasy dla bu­
sinessu drzew nego, że nie potrzeoa 
by ło  naw et dużo pieniędzy.

-* W ystaiiczyło posiadać 30(1 dolarów  
kapitału zakładow ego, no, i oczyw i­
ście... jakie takie w p ły w y  i plecy, by 
uzyskać w  lasach państw ow ych  w spa 
niałe Koncesje. 300.000 Mk., co rów na­
ło się w ów czas właśnie 300 dolarów  
kapitału zakładow ego posiadała n p. 
firma „Zagroda", k tóra  o trzym ała 
swego czasu w  M ałopolsce W schod­
niej koncesję na  w y rąb  po 100.000 
m tr. sześć, d rew na rocznie p rzez 10 
lat! A koncesyj podobych w ydaw ano  
dziesiątki.

Naturalnie Skarbow i P ań stw a  trze ­
ba by ło  coś płacić, ty le  tylko zresztą, 
b y  zachow ane zosta ły  pozory  p rzy -' 
zw oitości, to znaczy t. zw. cenę taksy, 
czyLi mniej w ięcej trzecią  lub piątą 
część rzeczyw istej w artośc i drew na. 
T ak  w ięc n. p. f rm a  Griffei w  r. 1026 
płaciła Skarbow i P aństw a  przeciętnie 
5 28 zł. za  m. sześć, drew na, w ów czas 
gdy  przy  sprzedaży  poza koncesjami 
w  tym że czasie uzyskiw ano w  są­
siednich N adleśnictw ach państw ow ych 
od 9.25 zł. do_ 19.78 zł., przeciętnie 
15.06 zł. za  m etr. sześć.! Już  raz 
wspom niana „Zagroda" w  Nadleśni­
ctw ie Michowa płaciła 4.48 zł. za m tr. 
sześć., podczas gdy w  tym że czasie z 
licytacji uzyskiw ano 19 zł. za m tr. 
sześć.! I znów  przyk ładów  takich 
m nożyć można w nieskończoność.

P ra w d a  — Skarb P ań stw a  0 'ti zy- 
m yw ał „bezpłatnie" t zw . „Inw esty­
cje", czyli kolejki i tartaki, ale natu­
ralnie dopiero po w yekspirow aniu  kon 
cesji, to  znaczy w tedy , kiedy z tych 
kolejek i tartaków , z braku lasu nie 
było żadnego użytku.

Ile Skarb P ań stw a  kosztow ały  te 
„bezpłatne", a raczej bezużyteczne — 
inw estycje, znów  można przekonać 
się na licznych przykładach. T ak  więc 
n. p. inw estycje poczynione przez fir­
mę koncesyjną „Zakł. P rzem ysłu  
D rzew nego „D elatyn", k tóre  p rzy ­
paść m iały  „bezpłatnie" Skarbow i 
Państw a, oszacow ano na 1.105 tys. zł. 
Ale z w yliczenia różnicy pom iędzy 
cenami drew na, które firm a płaciła

Skarbow i, a uzyskiwanerm  przez lasy 
lasy państw ow e p rzy  innych sp rzeda­
żach, w ynika, że faktycznie za te  
„bezpłatne" inw estycje  Slkarb zap ła ­
cił... 1.802 tys. zł.!

W reszcie jednak m usiał p rzy jść  ko­
niec tej bajecznej ' erze robienia zło­
tych in teresów  kosztem  Skarbu P a ń ­
stw a i iasów  państw ow ych

M inisterstw o Rolnictwa zdecydo­
w ało  w  roku 1926 — lepiej późno, niż 
nigay, że lasy  eksploatow ać mogą 
rów nież fachowe o rgana adm inistracji 
państw ow ej j że praw dopdobnie po­
trafią  to  czynić nie gorzej.

P izem aw ia ły  za tą  zm ianą zarów no 
w zględy finansowe, jak i — troska  o 
utrzym anie ciągłości produkcji leśnej, 
a w  szczególności o  zachow anie sub- 
stacji lasu.
Na adm inistracji lasów  państw ow ych 
spoczyw a ooow iązek utrzym ania cią­
głości produkcji leśnej, w y raża jący  się 
W odnaw iania i pielęgnow aniu lasu. 
Jakże  jednak m iały one poaołać tym  
zadaniom, tak ściśle zw iązanym  z 
w yrębem , skoro  w yręb  ten oddany 
był w obce ręce w  utrzym aniu ciągło­
ści produkcji niezainteresow ane, a 
znające jedne ty lko zadanie — w yci­
śnięcie z lasu jak najw ięcej dolarów.

Jeśli zaś chodzi o  w yniki linansowe, 
jakie daw ały  poszczególne części la­
sów! państw ow ych, to  okazało  się, że 
tam, gdzie sprzedaje się las na pniu 
(koncesje) z m erra sześciennego w y ­
rąbanego d izew a osiąga się duchód 
kilkakrotnie niższy niż tam, gdzie 
eksploatacja prow adzona jest w e w ła ­
snym  zakresie, l a k  w ięc w  roku 1926 
'dochód netto z  m tr. sześć, drew na w  
lasach państw ow ych w ynosił w  D y­
rekcji w arszaw sk ie j 11.40 zł. — w 
radom skiej 8 68 zł. — a  w  sprzedają­
cych  fasy na pniu dyrekcjach lw ow ­
skiej i.80  zł. — w  Białow ieży 3.78 zł. 
i w ileńskiej 3.20 zł.

W! grę w chodziło jedno z  najpow aż­
niejszych przedsięb io rstw  państw o­
w ych  o m iljaraow ym  kapitale, które 
pow inno przynosić Skarbow i odpo­
wiednie dochody, a nie stanow ić teren 
d la żerow ania różnego pokroju i kali­
bru  pasożytów .

Administiiaojla lasów  państw ow ych 
przeszła  w iec na eksploatację w e w ła ­
snym zarządzie, zaniechała sprzedaży 
lasu na pniu, dokonała rewizji polity­
ki handlow ej, a zw łaszcza polityk1 
cen, staw iając jako zasadę sprzedaż 
drew na po cenach, odpow iadających 
poziom owi rynkow em u.

Rewizja w ykonyw ania  um ów  kon­
cesyjnych ujaw niła w iele uchybień, 
co dało  m ożność zlikw idow ania wieju 
z nich.

Dookoła lasów państw ow ych zako­
tłow ało  się.

D otychczas bez przeszkód żerujący 
koncesjonariusze ruszyli do ataku 
przeciw ko polityce gospodarczej 
A arrinistracji lasów  państw ow ych, 

poruszając w szelkie możliwe w pływ y, 
in teresy  i ambicje.

Identyfikując sie z krajowym prze­
m ysłem drzewnym — z którym fakty­
cznie mieli tyle wspólnego, że  rozpo­
rządzając suiow cem  z lasów państwo­
w ych za bezcen, zdeprecjonowali ce ­
ny materjalów drzewnych polskiego 
pochodzenia na rynkach zagranicznych 
rów nocześnie obniżając m arkę drew ­
na poiskiego — oskarżyli A dm inistra­
cję lasów  państw ow ych o rujnowanie

tego przem ysłu, tak, jakby  przem ysł 
nie mógł istnieć inaczej, jak tylko jako 
tw ór pasożytniczy i niszczący istotną 
sw ą poastaw ę bytu  — produkcję su­
row ca.

Rozpętano całą kam panię przeciw - 
eta tystyczną jakpy etatyzm em  był 
fakt, że Skarb będąc właścicielem  go­
spodarstw a leśnego, uznał za swój o- 
bow iązek społeczny prow adzić je na 
możliwie w ysokim  poziomie in tensyw ­
ności i dochodowości.

W yzyskiw ano fragm enty ze sp ra­
w ozdań N ajw yższej Izby Kontroli, a- 
ćeby p rzedstaw ić  państw ow ą gosro - 
aarkę leśną w  jak najgorszem  świetle, 
zarzucając jej m arno traw stw o, nie­
udolność, w reszcie nadm ierne w yrę- 
Dy, choć od  czasu  zm iany polityki go­
spodarczej adm inistracji lasów  pań­
stw ow ych rozm iary  icn stale maleją, 
bowiem  gdy w 1927—28 r  w yrąbano  
g ru F zn y  10.03b tys. m tr. sześć., to  w 
1928— 1929 — 8.295 tys. m tr. sześć., 
w 1529 —30 r., — 7.816 tys. — a  w  
1936—31 — 6.439 m tr. sześć., co  w y ­
raźnie uw ydatnia, jaki w p ływ  w y w a r­
ła  na rozm iarach w yrębów  likwidacja 
dew astycyjnych  um ów koncesyjnych 
i przyjęcie eksploatacji w e w łasny za­
rząd.

Słowem  zarzucano w szystko  to, z 
czego w łaśnie Adm inistracja lasów  
państw ow ych o trząsnęła  się, zrzucając 
z siebie jarzm o koncesji i zaniechaw ­
szy  w ysp rzedaży  lasów  na pniu za 
bezcen.

Pom ijano natom iast milczeniem o- 
r^eczenie specjalnej komisji sejm owej 
ula zbadania sp raw y  likwidacji kon­
cesji białow iesk;ej, k tóra  w zupełno­
ści aprobow ała postępow anie Admini­
stracji lasów  państw ow ych. Nieza- 
przestano  czerpać natchnienia do na­
pastliw ych ataków  z  fragm entów  spra  
w ozdań Najwyższej Izby Kontioli, 
choć Najwyższa Izba Kontroli przyję­
ła już do wiadom ości w yjaśnienia Mi­
n isterstw a R olnictw a i uzgodniła sw e 
zapatryw ania na zasadnicze zagadnie­
nia państw ow ej gospodarki leśnej.

Zdetronizow ani „kró.ow ie puszczy", 
drobni koncesjonariusze, zwolnieni z 
tych, czy innych przyczyn  urzędnicy 
Admin,is|tracji lasów  państw ow ych, 
w reszcie „tnedoceniane" wielkości, z 
zasady opozycyjni fachow cy — 
w szyscy  podali sobie zgodnie ręce, b y  
przekręcając lub tendencyjnie ośw ie­
tlając fakty i fałszując cy fry  w  anoni­
m owych i nieanonim ow ych w ystąp ie­
niach, broszurach i a rtykułach  dać fol­
gę sw em u oburzeniu na istniejący w  
lasach państw ow ych stan rzeczy. Cho­
dzi przytem  przedew szystk iem  o to, 
by w obec opinji publicznej otoC2yć je 
gęstem i kłębam i zjadliw ego dym u i 

! ponieważ, jak mówi p rzysłow ie: nie
m ad ymu bez ognia" — w ytw orzyć 
w rażenie, że  jednak coś tam gdzieś 
napraw dę gore, tem bardziej, że las i 
drzew o, to  m aterjał łatw opalny.

I trzeb a  dopiero baczniejszej obser­
w acji, trzeba trochę znajomości rze­
czy  i stosunków , by  zrozumieć, że  to  
nie lasy  płoną, ty tko  taki zjadliw y dym  
w ydzielając, spalają się nadzieje in tra t­
nych in teresów , oraz, że nieprzychyl­
ną dla Adm inistracji lasów  państw o­
w ych atm osferę w ytw arzają  ofiary 
zaw iedzonych w idokuw  na wielkie do- 
hcody, kosztem dobra państw ow ego, 
którym  ośmielono się łeb urw ać

Sep.
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Wschód słońca 3*53 
Zachód 1912

TEATR WIELKI.
Niedziela 8 V godz. 4 „Poławiacze pe­

reł".
Niedzieia 8 V g. 7.30 „Czarne Ghetto".
Poni..dziale* 9 V godz. 7.30 „Czarne 

Ghetto".
Wtorek 10 V godz. 7.30 „Czar„c Ghetto"
Środa U  V godz. 7.30 „Ludzie w  hotelu" 

(ceny najniższe).
Czwartek 12 V godz. 8 „Carmen".
Piąte* 13 V godz. 7.30 „Czarne Ghetto".
Sobota 14 V godz, 7.30 „Krzyczcie Chi­

ny!" (premiera).
Niedzielą 15 V godz. 7.30 „K izyczcle  

Chiny!".

Zakończenie zjazdu wojewódzkiego
Zw iązku Pracy Obywatelskie; Kobiet.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 8 V g. 3.30 
Niedziela 8 V godz. 8 
Poniedziałek 9 V godz.

mi
Wtorek 10 V godz. 8 
ś io d .i 11 V godz. 8 

(zakupione).
Czwartek 12 V godz. 8 

skiego.
Piątek 13 V godz. 8 

skiego.
Sobota 14 V godz. 8 

Znicza w  komedji „Hau 
Niedziela 15 V godz. 

Znicza w  komedji „Hau-

„Młodość szumi". 
„Młodość szumi". 
8 „Młodość szu-

„Mtodość szumi". 
„Młodość szumi"

W ystęp Krukow-

W ystęp Krukow-

W vsięp Michała 
•hau".

W ystęp Michała 
■hau'.

TŁATR NOW OŚCI.

W  niedzielę 8 bm. g. 8 „Lady Chic“. 
W poniedziałek 9 bm g. 8 w ieczór 

taneczny szkoły p. Beli Katzow ej.

KINOTEATRY.
A PO LLO : „Puszcza".
C-ASINO: B uster Keaton się żeni. 
CHIMERA: „C ygańskie rom anse" z  

B rygidą Heim.
GRAŻYNA: „Rom ans z poruczni­

kiem".
KOPERNIK: „K lątwa rodu M anda­

rynów " oraz „Ingagi".
1 LEW : „Cnam ".

MARYSIEŃKA: „K lątw a rodu Man­
darynów " oraz „Ingagi".

MIRAŻ: „W alc miłości".
OAZA: „C. k. feldm arszałek". 
PAŁACE: „Szanghaj E xpress“.
PAN: „Koenigsmark".
P a SAŻ. „Człow iek oez nerw ów ". 
PROM IEŃ: „U padły Anioł".
R A J: „D w a serca biją w walca 

ts kt“
STYLOW Y: „M adam e Satane".

P rzez  dw a dni ob radow ał w e L w o­
w ie zjazd w ojew ódzki Związku P racy  
O byw atelskiej Kobiet, z którego 
o tw arc ia  podaliśm y spraw ozdanie 
oncgaaj. O brady  piątkow e pośw ięco­
ne b y ły  koloniom w akacyjnym , sp ra­
w om  szkolnictw a, oraz kw estjom  orga 
niza-cyjnym. O godz 9 rano posłanka 
H anna Jarcszew iczow a w ygłosiła re 
ferat

o znaczeniu ; organizacji kolonii
. .. _. w akacyjnych,

dla m łodzieży, k tórych tw orzenie obję 
te  jest rów nież piogram em  Związku. 
N astępnie rozw inęła się dyskusja.

S ekretarka Zrzeszenia w ojew ódz­
kiego p. B ednarska przedstaw iła  spra 
w ozdanie zarządu za otrres dwuletni, 

i W yrazem  w ydatnej p racy  Z rzeszenia 
jest organizacja i rozw ój oddziałów  w  

j m iastach, m iasteczkach i wsiach woje 
w ództw a lw ow skiego, k tó rych  liczba 
w zrosła w  ciągu pięciu la t istnienia 
Związku do 58. Zw iązek obejm uje,,roz 
m aite dzia ły  p iaey , zorganizow ane w  
szeregu refera tach , a m ianow icie: w y  
clmwama obyw atelskiego, opieki nad 
m atką f dzitckiem , spraw  kobiecych, 
wy tw órczości gospodarczej kooiet, 

ku ltu ry  i piękna, sp raw  zagranicznych, 
spraw  w iejskich, oraz referat finanso­
w y. Na osobliw ą uw agę zasługuje or 
ganizacja kursów  przez poszczególne 
referaty , jak  jednom iesięczny kurs 
o św iatow o - społeczny dla 60 słucha­
czek, 3 dniowy kurs dla referentek 
w ychow ania obyw atelsk iego , w  k tó ­
ry m  w zięło udział 26 osoo, kurs dia 
referentek sp raw  kobiecych. R eferat 
w ytw órczości gjosp. prow adzi od r. 
1929

kurs tkactwa lnianego w  Rudkach
którego w y ro b y  zdoby ły  sobie po­
w szechne uznanie i od 3 lat byw ają  
w ystaw iane na  T argach  W schodnich. 
R eferat spraw  zagranicznych w y sia ł 
ankiete w  spraw ie ukraińskiej i dekla­
rację w kw estji rozbrojenia. Komisja

dla spraw  wiejskich zorganizow ała 
13 kursów dla kobiet wiejsKich

z  zakresu gospodarstw a kobiecego, 
szycia j p ieczyw a św iątecznego, obe­
cnie urządza k u rsy  w arzyw nicze. Zrze 
szenie w ykazało  ży w ą działalność w  
okresie  w yborów  oraz urządza stale 
wwjazdy referen tek  na prow incję. W  
akcji tej czynne są pp. pos. Jaworstca, 
pos. B ałabanów na, S trońska, Kamiń­
ska, Kluczmkowa, Szkodlarska, dr. 
ChelinsKa, Bednarsiea i -inr,e.

W ybory now ego zarząau
d ały  następujący  w ynik : przew odni­
cząca pos Jaw orska , członkinie za­
rządu pp. Bogdanow czow a, Kamiń­
ska, B ednarska, DóbiJanka, G órska, 
Salówna, K uczyńska, D rahanow ska, 
Komisja rew izy jna: B ulzecka, Nowa- 
Ikowa, zast. Sabatow ska, W yscczyń- 
ska. Sąd honor. dr. K ruczkiewiczów- 
na, M ajerow i, Opolska, N aJauńska, 
B asslerów na.

W  obradach popołudniow ych pos. 
Jaw orska  w ygłosiła  refera t o  now el 
ustaw ie szKolnej, a p. G ajekow a o 
organizacji Koła M łodych. Wko-ńcu 
przew odnicząca zarfządu głów nego 
sen. M oraczewsKa zam knęła obrauy, 
w yrażając  ubolew anie z  pow odu za­
m achu na p rezy d tn ta  Francji.

Czwartkowe zebranie towarzyskie
przy  licznym udziale członkiń by ło  
bardzo mirem urozm aiceniem  zjazdu. 
U św ietniły  je produkcje arty sty czn e : 
interesująca recy tac ja  p. Anny Ludwi 
ki C zerny, k tóra  w ygłosiła  przepiękny 
poem at Nouyeau „Ręce" i A libert‘a 
„Zdiojb" w e  w łasnym  przekładzie, 
oraz swoj subtelny u tw ór „Godzina 
ro sy " — dalej śpiew p. Pucnalskiej 
p rzy  akom paniam encie p. Tyszkow eJ, 
taniec w scnodni p. B arbary  Marko­
w skiej w  oryginalnym  kustjumie i gra 
na fortepianie p. C zesław a Halskiego, 
k tó ry  odegrał tańce sty low e i m oder­
nistyczne w łasnej kompozycji.

SŁO Ń CE: Rapsodia w ęgierska i dja 
bełski reportaż.

UCIECHA: „Ogień".
= □ =

— Z Tow . Przyjaciół Sztuk Pięknych w e  
L w ow ie (gmach Muzeum P^z jmysłowegm  
wejście od ul. Dzieduszycklch 1). V Sa­
lonach T ow arzystw a otwarto pr? :d tygo. 
dniem w ystaw ę pośmiertną śp. M ieczysła­
w a Adama W ysockiego artysty-m alarza o  
niep-zecdętnych zdolnościach twórczych, 
przedwcześnie niestety zmartego, W ysta­
wa obejmując znaczną część doi obku ar­

tystycznego śp, W vsockiego godna iest ze 
w szech miar najwyższego zainteresowania 
ł dokładnego zwiedzeniu. Odrębną salę zal 
mują prace ostatnie p. Henryka Langer- 
mana. W ystaw a otwarta jest codziennie 
oa godz. rO— 15 popołudniu.

— L l =
— Teatry nile]skie W Teatrze Wielkim 

w  niedzielę (8-go) i w  poniedziałek (9-go 
maja) o godz. ,.J0 sztuka w 3 aktach Eu­
geniusza O. Neilla p. t. „Czarne Ghetto". 
W Teatrze Rozmaitości dziś (8-go) 1 jutro 
tf1 maja) o  godz. 8 w iecz komedia włoska  
„Młodość szumi".

ZE SCENY.

Gościna teatru angielskiego.
„CANDIDA", KOMEDJA W 3 A KTACH G. B, S H 4 W ‘A.

„C andida" stanow i, obok „Pygm a- 
Ijona", bodaj najczystszy , najbardziej 
zrów now ażony, n a jw yrazistszy  w  ty ­
pów ości utw ór S haw ‘a . W łaściw a mu 
dyzynw oltu ia  form alna, an tyurarnaty - 
czność jego dram atów  jest tu nie prze­
kroczona i celow a. Zacieśnienie sytua­
cyjne, nikłość działania am ortyzuje 
się bogactw em  i przem iennością sytu­
acji psychicznej, intensyw ną akcją dia 
lektyczna. Linia tej akcji jest najmniej 
p rzypadkow a, rozproszenie .przez sy ­
tuacje uboczne, epizodyczne bardzo  
niewielkie. I to  jeszcze jest w yjątko­
we, że ta  .subtelnie cieniow ana sztuka 
jest n iedw uznaczna w  swoim  sensie 
ideow ym . Zapach ozonu, pozostający 
po sztukach S haw ‘a, jak po przelocie 
burzy, nigdzie bodaj nie jest w y raź­
niejszy, nigdzie bardziej orzeźw iający.

W charakterologji, w  konflikcie, w 
jego rozw iązaniu  p rzedstaw ia  „Candi­
da" in teresujący dokum ent feminizmu 
Shaw la. Bo ten n ajw eselszy  z anarchi­
stów , najbezczelniejszy i naifiluterniej 
szy  z p row okatorów , najzacieklejszy, 
a p rzy tem  nonszalancki obrazoburca, 
k tó ry  gdzieś — i  nie ra z  iedyny — o~ 
św iaaczy ł w ręcz  o sobie: „A w łaśn ie  
Lestera szarla tanem !.- K ażdy d ram a I

tu rg  i ak to r jest z urodzenia ja rm ar­
cznym  kabotynem " — tu odsłan ia na 
chwile tw a rz  rom antyka. Daje apoteo­
zę kobiety  — rom antyczną a  rebours. 
Kobiety żyw ej, praw dziw ej, norm al­
nej, a p rzecie  aż  niepraw do po dobnej 
w piękności i prostocie, w  k ry sz ta ło ­
wej p rzejrzystości duszy.

M oże na tę sztukę (po polsku g ra­
nej po raz  pierw szy p rzesz ło  25 lat te­
mu) padł odblask  prądów  em ancypa­
cyjnych, może — jak to w skazał o- 
statn iu  Sobieniow ski — jest to  rzeczy­
w iście „kom edia pi erafealicka". Ale 
ani jedno, ani drugie nie jest w ażne 
dla oaczuć dzisiejszego czytelnika i 
w idza. Stanow i okoliczność uboczną. 
W ażne są p a isp ek ty w y  fem inistyczne 
tego  utw oru, mimo pokpiw ań i scep ty- 
zmu m oże p rzecież w jakimś stopniu 
ży w e  i ak tualne. Candida w  pew nym  
mutnencie sw ego pożycia z oschłym , 
nieciekaw ym , w  m iarę  b ru talnym  pa­
storem  Jam esem  M orellem postaw iona 
w obec dylem atu: on czy  pełen  żyw io­
łowej poezji, szlachetności, w ysubtel- 
nietiia, z re sz tą  nie bez znam ion dege­
neracji, lordow ie M archbnnks — oka­
zuje się kobietą św iadom ego w yboru . 
Aiottiomachie. rych dw u m ężczyzn o

jej posiadanie, w alkę  n a  uczucia i sło­
w a, będącą jednym  z  najwspaniai- 
szycn  napisów  dialek tycznych  Shaw ‘a 
— ro zs trzy g a  w  sposób paradoksalny  
i niespodziew any. „W ybieram  słab ­
szego" — ośw iadcza  i pozostaje przy  
mężu. P ostanaw iając  tak , daje w y raz  
zrozumieniu, że jest bardziej po trzeb­
na płaskiem u Moi cllowi. W  tych sło­
w ach  zakw ita  w  lego życiu kw iatem  
o olśniew ającej piękności. P iękno po­
trzebne jest tam , gdzie go niem a: w ięc 
me Eugeniuszowi, k tó ry  jest jego na­
czyniem  wybramem, ale Jam esow i. 
Jest w  tem  coś z naturalnej bezin tere­
sow ności prom ienia słonecznego, w pa­
dającego w  szare  pom rokt su teryny . 
Je st coś z św iadom ej ofiarności, coś z 
podjęcia przeznaczenia. Candida nie 
idzie za obietnicą szczęścia, ale sam a 
sta je  się jego snełnieniem. W starciu  pro 
zy  i poezji — dopiero Candida okazu­
je się najrzetelniejszą, au tentyczną
poezją życia.

Jest w ięc ta  „kom edia" specyficznie 
Shaw ‘owsk.iem przew artościow aniem , 

zmianą, przesunięciem  w artośc i. Jak­
by  — negatyw em  obow iązującego my 
ślenia. Shaw , bezlitosny, jadow ity w e 
redyk  P rzeprow adza p rzy  sposobności 
zasadniczego konfliktu sa ty ry czn e
prześw ietlenie duszy i św ia ta  pasto ra . 
On 'Wiecznie zbuntow any bez puzy d 
bunto wniczego patosu, bezw zględnie 
okazuje m ałość tej duszyczki i p rym i­
tyw izm  jej odruchów. Nie oszczędzi

— Rekordowe powodzenie „Poiaw laczy  
Pereł" i liczne życzenia publiczności per 
woduje dyrekcję opery do powtórzenia 
dzieła Bizeta o  godz. 4 popoł. dziś (nie­
dziela) w  obsadzie premierowej. — W  
czwartek 12 maja w  „Carmenie" wystąpi 
znakomita śpiewaczka p. Wanda Wermm- 
ska, diwórczyni partji tytułowej.

— Kazimierz Krukowski przybywa do 
Lwowa. W najbliższych dniach, bo już 12 
i 13 maja, przybywa do Lwowa siewca  
humoru Kazimierz Krukowski, który w y ­
stąpi w  Teatrze Rozmaitości z szeregiem  
najnowszych „przebojów" sw ego bogatego 
repertuaru. Oprócz Lopka wystąpi Irena 
Carnero, jedyna w ykonawczyni tang, oraz 
jedyny w  Polsce piosenkarz, i autor prze­
bojów, który sam sobie akompaniuje Adam 
Rapacki. Bilety na ten znakomity wieczór 
są już do nabycia w  kasach teatrów miej­
skich.

— Na boisku, 14 p. ułanów. Dziś 8 maja 
niedziela — spieszą w szyscy  na boisko 
14 p. uł. Jazłowieckich, gdzie ujrzą z nie­
cierpliwością oczekiwane wspaniałe w ido­
wisko batalistyczne, przez które snuje się 
nić akcji- dramatycznej. Przed oczym a w i­
dzów przewiną się świetne szarże ułanów, 
bohaterskie boje piechoty, ataki samolo­
tów, a na ich tle rozegra się wzruszająca 
do głębi tragedia, osnuta na prawdziwem  
zdarzeniu, jedna z wielu w  latach grozy  
1914— 1920. Obraz podzielony na fragmen­
ty odtwarza wiernie ogrom ofiarnego cier­
pienia Polaków w  latach wielkiej wojny, 
oraz doniosłość zw ycięstw a polskiego orę 
ża i Ducha. — Pozostała niewielka ilość 
biletów do nabycia przy wejściu w  cenach 
1 zt. do 4 zł.

— Wenta. W niedzielę 8 maja o godz. 12 
w  poł. w  sali Izby Handl.-Przemysł., ui. 
Akademicka 1/, odbędzie się przy d źw ię ­
kach muzyki Wenta na cele Komitetu „Ra­
tujmy Dziecko". W stęp 5C gr., dla młodzie­
ży  i pp. wojskowych 25 gr. Cena losu 25 
groszy.

— IX-ty Tydzień L. O. P. P. Dorocznym  
zwyczajem L. O. P. P. urządza na terenie 
całej Rzeczypospolitej IX-ty Tydzień L. O. 
P. P„ który odbędzie się w  dniach od 5 do 
12 czerw ca b. r. Na „Tydzień", do którego 
przygotowania są w  peinym toku, złożą 
się imprezy o charakterze propagandowo- 
wtrbuukowyrr i dochodowym.

L. O. P. P„ której zakres prac ciągle 
wzrasta, przywiązuje do udania się „Ty­
godnia* wielką wagę. Od uzyskania po­
mocy i poparcia społeczeństwa zależy w y­
konanie programu prac L. O. P. P„ który 
jest bardzo ważny i wielki. Społeczeństwo, 
które dotychczas darzyło L. O. P. P. wiel- 
kiem zaufaniem, zapewne i teraz -nie od­
mówi Lidze sw ego poparcia i pomocy, i 
w ten sposób przyczyni się do zrealizo­
wania programu L. O. P. P.

— Ku uczczeniu św ięta narodowego Ttu- 
munji odbędzie się staraniem Lig! Polsko- 
Rumuńskiej jutro 9 maja o godz. 20 w  sali 
ratuszowej Akademja z produkcjami mu­
zyki rumuńskiej, oraz 10 maja o godz. 9 
w  Katedrze obrz. łac. uroczyste nabożeń­
stwo.

— T ow arzystw o Przyjaciół Francji za­
prasza na uroczyste nabożeństwo w  B azy­
lice archikatedralmej obrz. iac 8 maja o 
godz. 11.40 z powodu św ięta Św . Joanny 
d‘Arc, które jest św iętem  narodowem  
Francji.

— Polskie Tow. Przyrodników im. Ko­
pernika. W e wtorek 10 maja o godz. 13 
w  sali wykładowej Instytutu Geolog. U J.K. 
przy ul. Długosza 8 odbędzie się posiedze-

sobie też takiej kapitalnie r ea lisii cznej 
postaci, jak ojciec Candidy, fabrykanta 
rubacha, ani takich jaskraw izn, jak  s-ce 
na pijacka w  akcie 111. Ale nad  w szyst 
kiem panuje przenikliw y, lancetów o  
ostry  dow cip dialektyczny, dokonyw a 
się dem askow anie ciem nych komple­
ksów  p-sycnol-ogji i obyczajow ości i 
o tw iera  się — m oże nigdzie w yraźniej 
niż tu — perspek tyw a w yższego  ży­
cia  i lepszego człow ieka. R ozkoszne 
w archolenie S haw ‘a  w  słow ach i sytu­
acjach, będące sam o w  sobie rozkoszą 
um ysłow ą, podnietą i zabaw ą — tu 
p rzyb iera  jakiś sens n iew ątpliw y: 

głęboki i tw órczy .
G dy się pa trzy ło  na odtw orzenie 

ShaW u przez iego rodakuw : zespół 
„The Engiish P lay ers" , nie m ożna się 
by ło  opęuzić od przypom nienia spo­
strzeżeń, k tóre  poczyniła N ałkow ska, 
porów nując w ystaw ien ie  sw ej drugiej 
sztuki w  W arszaw ie i Zagrzebiu. Ta 
odm ienność tem peram entu rasow ego
i artystycznego , tem  w y raz is tsza  w 
porów naniu z -dwoma m edaw nem i re­
prezentacjam i b h aw ‘a  we L w ow ie — 
b y ła  jednym  z uroków  spektaklu. Ude­
rza ło  u  .Anglików coś, co  m ożnaby na­
zw ać brakiem  szm inki w  sensie  ducho 
w ym  także. Ich in terp re tacja  b y ła  m a­
ło „ tea tra lna". Bodaj n a jw yższy  po­
ziom prostoty* i naturalności osiągnęła 
odtw órczyni roli Canididy.

[y m  Terlecki'
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ni.e naukowe z referateir dr Stan. Zycha 
p. t. „Trzęsienie ziemi w  Polsce południo­
wej".

— BezroootnJ Legioniści! W zyw a się  
w szystkich pozostających bez pracy Legio 
nistów  do gremialnego w zięcia udziału w  
zebraniu, które odbędzie s ię  w  dniu 14 ma­
ja o godz. 18 w  lokrlu Zwiąż' u Legionu  
stów  Polskich przy ul. Leona Sapiehy 26. 
Ze względu na aktualność sprawy niechaj 
nikogo nie braknie!

= n =
Nabożeństwo z okazji św ięta irancu- 

skiego. P rezy d iu m  T o w arzy stw a  P rz y  
jaciól F rancji komunikuje, że  w obec 
trag icznej śm ierci śp. P rezy d en ta  R e ­
publiki francuskiej D oum era, u roczyste  
nabożeństw o z okazji francuskiego 
św ię ta  narodow ego Joanny  D ‘Arc, k tó  
re  miało się odbyć w  niedziele dnia 8 
fcm., w  dniu tym  .nie odibędzie Się.

— Z M ieszczańskiego Tow . Strzeiec 
kiego. (Walne zgrom adzenie postanow i 
lo w  tym  roku z  pow odu ciężkiego po  
łożenia gospodarczego zaniecnać w y - 
dotu i intronizacji now ego K róla Kur­
kow ego. G odność Króla K urkow ego 
d zierżyć  będzie  nadai p. arch itek t Piotr, 
T arnaw iecki, a  m arszałków  oc. Cze­
sław  M uller a rch itek t i  S tan isław  B ar­
w ik kupiec. i

— Pożar mioteł w  piwnicy. W czo­
raj po południu w  piw nicy H erm ana 
F re iberga  tB o żn cza  18) w ybucnł po­
żar. Zapaliła się słom a ryżow a do w y  
robu m ioteł. Ogień ugasiła w ezw ana 
s traż  pożarna. Szkoda w ynosi 200 doi.

—  lek arsk ie  aspiracje złodzieja. —
Y czoraj doniósł policji w łaściciel -shle 

pu z  instrum entam i lekarskiem i (Ja ­
giellońska 15) Leon Schw arz, że  jego 
p rak tykan t M aks Gias (Zielona 97) u- 
k rad ł mu n arzędzia  lekarskie w artośc i 
425 z ł. i uciekł.

i y s l a m  ilnilrzeia Pronaszki
W czw artek  5 b. m. o tw arto  w y sta ­

w ę p ro jek tów  dekoracyj i kostjum ów  
św ietnego a rty s ty , obecnego dekorato  
ra  te a tró w  m iejskich Andirzeja P ro n a­
szki. P o k a z  ten  zorganizow any p rzez  
M iejskie M uzeum  Przem ysłu  A rtystycz 
nego (.Hetmańska 10), um ożliw ia kul­
turalnej publiczności lw ow skiej zapo­
znanie się  z  mawskróś now oczesna 
tw órczością  dekoracyjną P ronaszki, 
k tó ry  ,na przesz! o rocznej w y staw ie  w  
P a ry ż u  z y sk a ł zasłużony sukces. W  
szczególności kom pozycje sceniczne i 
kostjum ow e naszego  a rty s ty  zw róc iły  
uw agę w ielkiego tea tro loga  angielskie 
go E. G. C ra ig h a , będącego inicjato­
rem  całej (współczesnej re tonny  tea­
tralnej.

W y staw a  o tw a rta  ty lko  ao  14 b. m. 
w dnie pow szednie o d  9—16, w, nie­
dzielę i św ię ta  od 10—14.

O bszerniejsze sp raw ozdanie  nasze­
go referen ta  p lastycznego  pom ieścim y 
w dniach najbliższych.

Kongres antywojenny 
wielkich pisarzy.

P ra sa  kom unistyczna B erlina za­
m ieszcza odezw ę, podpisaną p rzez Ro- 
m ain Rollanda, H enrt B arbusse‘a i M a­
ksym a G orkija do roDOtników w szy st­
kich k rajów . A utorzy odezw y podno­
szą, że  zw iązek pań stw  sow ieckich 
jest zagrożony i lada dzień w ybuchnąć 
m oże groźny  konflikt. Z in ic ja tyw y 
H cnri B arbusse‘a przy poparciu  innych 
słynnych  p isa rzy  zw ołano do  S araje­
w a  na dzień 28 czerw ca  br. m iędzy­
narodow y  kongres an tyw ojenny. D o u- 
działu w  nim zaproszono  delegatów  ro  
botników  przem ysłu  m etalow ego, che­
m icznego i insty tucyj transportow ych  
całego św iata , o raz w ybitnych  litera­
tów  i uczonych, jak  B ern ard a  Shaw a, 
A lberta Einsteina, H enryka Manna, 
Teodora D reysera , U ptona Sinclaira, 
W ellsa i Sun Tsin Lin‘a.

PAMIĘTAJMY o  c e l a c h  i  z a d a ­

n ia c h  . TOW, SZKOŁY LUDOWEJ.

Konferencja preemysMw naftowych
Z DYREKTOREM DEPARTAMENTU GÓRn iCZO-Hu TN. MINISTERSTWA
p r z e m y s ł u  i  h a n d l u  i z  n a c z e l n i k i e m  w y d z i a ł u  m in . p r z e m y ­

s ł u  i h a n d l u .

Dnia 6  bm . p rzyby li do Lw ow a dy­
re k to r  departam entu  ,p. Peche oraz na­
czelnik w ydzia łu  p. F rieab erg  w  celu 
om ów ienia z  rep rezen tan tam i poszcze­
gólnych grup  p rzem ysłu  naftow ego 
prac, zm ierzających do p rzeprow adze­
nia dobrow olnej organizacji całości 
p rzem ysłu  naftow ego.

iWI konferencji w zięli udział pp. inż. j 
Oaji, d r -W ygard, inż. D ażw anski, inż. i 
Riluchowski, iinż. W andycz, -dyr. Her­
m an, d r. Schaetzei, dyr. W it Sulimir- 
ski, gen Szeptycki, d y r. W iniarz, dyr. 
D ressler i  d y r, Schutzm an .

W  dłuższem  przem ów ieniu w ypow ie 
dział p. d y r. P eche sw eje zap a try w a­
nia na sposób i zasady przyszłe j o rg a ­
nizacji i w ezw ał przem ysł ponow nie 
do dobrow olnego zorganizow ania się. 
S tanow isko za ję te  p rzez reprezentan­
tów  poszczególnych grup b y ło  zgodne 
w  kierunku konieczności dobrow olne­
go zorganizow ania się, bez po trzeby  
zastosow ania przym usu w  drodze  w y­
konania ogłoszonej niedaw no ustaw y  
naftow ej.

« = □ =

"50 ;«$, zf. zebrano m bezrobotnych
w  ofrębit! wojew ództw a lwowskiego.

O negdaj odbyło  się posiedzenie W y 
działu W ykonaw czego W ojew ódzkie­
go Kom itetu do sp raw  bezrobocia pod 
przew odnictw em  w icew ojedy p. D ych- 
dalew icza.

N aczelnik w ydziału  dr. Szkodziński, 
generalny  sek re ta rz  Kom itetu p rzed­
staw ił działalność Komitetu w ojew ódz 
kiego oraz K om itetów pow iatow ych 
do sp taw  oeziobocia za okres od 1 li­
stopada i931 do 31 m arca 1932. Jak  
w ynika ze szczegółow ego zestaw ie- 
nia finansow ego zebrano na terenie 
w ojew ództw a z dobiow olnych datków  
społeczeństw a, insty tucyj fnausow ych  
firm  pi zem ysłow ych  i handlow ych o- 
raz  z  opłai w prow adzonych  przez ma 
g is tra ty  m iast, na rzecz bezrobotnych, 
kw otę  700.539 zł. 25 gr. Komitet na­
czelny w W arszaw ie  udzielił subw en­
cji w  kw ocie 625.U00 zł. Ogółem w ięc 
dysponow ano od listopada ao końca 
m arca kw otą  1,325.539 zł. 25 gr. Z su­
m y tej w ydano  na pomoc bezrobo­
tnym  w e form ie bonów  żyw nościo­
w ych , opiadów  w kuchniach, zatrudnię 
nia bezrobotnych, i na dożyw ianie dzie 
ci kwotę 1,053.376 zł. Na koszta tra n ­
sportu  476 w agonów  w ęgla, 185 w ago 
nów  ziem niaków, 45 w ag. mąki, kilku­

nastu  w ag. zLoża, cukru i m ieszanki 
kaw ow o-cukrow ej dla dzieci i tp. kwo 
tę 98.335 zł. 41 gr. Na w ydatk i adm ini­
stracy jne kw otę 8.126 zł. 13 gr. R azem  
w ydano w  tym  okresie w  kom itecie 
w ojew ódzkim  i 29 kom itetach pow ia­
tow ych kw otę  1,159 837 zł. 60 gr., z 
czego na oś^odk' przem ysłow e tj. mia 
sto  Lw ów , D rohobycz z  B orysław iem , 
P rzem yśl, R zeszów , Krosno, Sanok, 
T urkę i pow . L w ow ski w ypada kw ota 
1,115.148 zł. 44 gr., na resz tę  pow ia­
tów  kw ota 27.188 zł. 27 g i. W  dal­
szym  ciągu om aw iano sp raw ę  działal­
ności kom itetów  do sp raw  bezrobocia 
w  tnies. maju oraz rozw ażano snraw ę 
dożyw iania dzieci bezronotnych w  o- 
kresie w akacyjnym , w  k tórym  dzia­
łalność K om itetów do sp raw  bezrobo­
cia ulegnie przerw ie.

Rów nocześnie z uw agi na to, że w 
mieście Lw ow ie i Zagłębiu B orysław - 
skiem będzie w  okresie letnim  jeszcze 
znaczna ilość bezrobotnych, w ydział 
w ykonaw czy  postanow ił zw rócić się 
Ta- apelem  do społeczeństw a, firm i in- 

I sty tucyj p rzem ysłow ych, aby  nadał 
u trzym ali dobrow olne ofiary, k tó re  do- 

| tychczas składali na rzecz bezrobo­
tnych.

Sensacyjne samobójstwo epdeptyka
,"Wczoraj rano po godz. 9-ej w ezw a­

no pogotow ie ra tunkow e na ul. Klepa- 
row ską 31 do przy tu łku  Braci A lber­
tynów  dla bezdom nych. Zastano tu 
człow ieka w ijącego się z bom. Oka­
zało  się, że  jest to  zam ach sam obój­
c z y  zapom ogą esencji octow ej. O tru- 
tym  by ł tizyoziestokdkuletn i Leopold 
Kuźniewski. B ył on chory na epilepsję

i sp ’ączkę i od dłuższego Czasu prze­
by w ał w  przytułku p rzy  ul. K ieparow  
skiej. Z pow odu fatalnego stanu  zdro­
w ia trzym ano go pod. specialnem  zam ­
knięciem. Skąd w ziął esencję octow a, 
niewiaaom o.

Odwieziono go k are tką  pogotow ia 
ratunkow ego do szpitala.

Tragiczny wyjazd na letnisko.
W czoraj rano zam ieszkała p rzy  ul. 

Zimorow.icza 22 70-letnia Józefa Zbo- 
ińska w ybierała  się na letnisko. Już 
przed bram ę kam ienicy zajechał po­
w oź i zmesiono doń bagaże staruszki. 
Zboińska pożegnała się z dom ow nika­
mi i udała się do powozu. G dy prze­

kroczy ła  próg m ieszkania, padła nagie 
bezw ładnie na ziemię. N atychm iast 
w ezw ano lekarza, ten jednak stw ier­
dził już tylko śm ierć z pow odu apo­
pleksji. Lekarz dzielnicow y polecił 
zw łoki Zboińskiej odstaw ić do  Insty­
tutu m edycyny sądow ej.

Nieuczciwy ajent firmy Handlowej.
W e Lw ow ie p rzy  ul. Słonecznej. 11 

mieszka Józef Teitel. Był on ajentem  
handlow ym  firm y „Polskie Zakłady 
P rzem ysłu  C ynkow ego" w  Będzinie. 
Zajm ow ał się on m. in. inkasowaniem  
gotów ki należnej tej firmie, której 
przedstaw icielem  na Lw ów  jest Leon 
Finkei. Gd pew nego czasu zauw ażył 
Finkel. że Teitel przynosi coraz mniej 
zatnkasow anych pieniędzy. W szczął 
,więc dochodzenia na w łasną  rękę

w śród  dłużników  firmy i stw ierdził, 
że Teitel sprzeniew ierzy ł ponad 1500 
zł. Doniósł o  tem  policji. Zanim za ­
brano  się do aresztow ania Teitla, ten 
uciekł w  niew iadom ym  kierunku

7biarka na Dar Narodowy 
w dniu 3 go maja.

Zarząd G łów ny (Sekcja W schodnia) 
S l .  komunikuje nam, że zbiónca na 

rzecz TSL. w  cłniu 3-go maja da ła  w e 
Lw ow ie następujące w yniki: 1) Do pu 
szek zebrano dnia 3 bm. 8.177.58 zł., 
) JW . P an ie  B arbara  D rojanow ska i 

Helena B rzozow ska zeb ra ły  w dniu 2 
bm. na listę sk ładkow ą 2.300 zł., 3) za 
nalepki i w ydaw nictw a TSL. do dnia 
dzisiejszego zebrano  2.228 32 zł. 4) D ar 
JW P . S tan isław a hr. B adeniego 1000 
zf., prof. dr. Rom ana Rencki-ego 200 zł 
razem  przeto złożono do dnia 7 maja 
kw otę 13.905.90 zf. Je st to w ielki czyn 
ofiarny L w ow a, k tó ry  rozum ie czem 
■iest o św iata  polska dla ziem południo­
wo-w schodnich. P rzypom inam y je­
dnak, że zbiórka na Dar N arodow y 
kończy się w  niedzielę 8 maja, w  któ­
rym  to dniu pojawią się znowu puszki 
TSL. na ulicach Lw ow a. W ierzym y, 
że publiczność z tą  samą ofiarnością, 
z tem  sam em  głębohiem  zrozumieniem 
sp raw y  poprze zbierających. Jeszcze 
ten jcoen dzień dla TSL., jeszcze grosz 
na cele ośw iaty.

lJopiera} p rzem ysł rodzim y  
A dasz  pracę bezrobotnym.

Kror ika przem yska.
Podpalił w łasny  dom . W ładze bez­

pieczeństw a aresz to w ały  Józefa Zale­
skiego z  Babic nad Sanem , k tó ry  w 
nocy z 2 na 3 bm. podpalił w łasn y  
dom i zabudow ania gospodarskie dla 
uzyokaria prem ji asekuracyjnej w  P . 
Z. U. W . Jak  stw ierazo.no p o żar w y­
buchł w ew n ą trz  Śtaijm Zaleskiego.

Św ięto 24 pap. W  Jarosław iu  obcho • 
dził sw e św ięto  pułkow e 24 pułk arty  
'erii polowej. U roczystości trw a ły  3 
dni. W  pierw szym  dniu ocihył się w ie­
czorem uroczysty  apei poległych ofi­
cerów  żołnierzy pułku. W  drugim 
dniu odbyło się u roczyste  nabożeństw o 
a następnie defilada, poczem dekoracja 
odznaką pułkow ą i w spólny obiad żoł­
nierski. na k tórym  obecny b y ł dow ód­
ca  O K. P rzem yśl gen. T essaro . T rze ­
ciego dnia odbyła 9ię msza św . za  po­
ległych i kazanie w  kościele garnizo­
nowi- m.

Dzieciobójczyni. Policja przem yska 
a resz to w ała  B arbarę Kuźmę z Chyro- 
w a, k tó ra  chcąc pozpyć się sw ego 2-u 
m iesięcznego d rie c k j nieślubnego, udu 
siła je. N astępnie gdy dziecko um iera • 
ło, tknięta litością m atka, zaniosła je 
do  sz.pi.ala pow szechnego. Dziecko 
zm arło tu po kilku godzinach. Zarząd 
szpitaia zaś skierow ał sp raw ę d e  po- 
' i f r .

Z SĄDU APEI ACYJNFGO.

0 milionowe nadużycia 
na szkodę Polminu.

R ozpraw a przeciw ko dr. St. V inzen. 
cow.i -i tow., o sk arżonym o  sprzenie­
w ierzenie na szkodę „Polm inu" trw ała  
w  dniu "wczorajszym do późnego w ie­
czora z m ałą przerw ą obiadow a. P rze  
słuchano św iadka Blicha b. prokuren- 
ta Polminu, następnie jednego z adw o 
katów , k tóry  pośredniczył p rzy  ugo­
dzie m iędzy „Produkcją" a „Polmi- 
nem".

W  rezultacie rozpraw ę odroczono 
do poniedziałku.

uorgonowę przesłuchiwał 
sędzia śledczy.

W  dniu w czorajszym  osk. Gorgono- 
wra w ezw ana została do sędziego śled 
czego, k tó ry  ją dość długo przesłuchi­
w ać  Przesłuchanie otoczone jest ta je ­
mnicą. N ależy przypuszczać, że miało 
cno łączność z ow ą panią, która do­
brow olnie zgłosiła się na śwjadka. 
G dy obrońca G orgonow ej zgłosił się 
do sądu z prośbą o  w idzenie się ze 
sw ą klientką — cdmówuono jego pro- 
śbki
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Pizsd 'mmm)prezydenta Stanów Zj.
Walka pod iiasiem „chleba i masła, szynki fasoli".

8

1 srebrnego ekranu.
LEW : „CliAiM".

Produkcja polska, realizator Jan No- 
wina-Przy bylski.

W brew  ironicznej opmji W arszaw y, 
stw ierdzić należy, że film ten udał się 
P rzybylskiem u. Ź.le usposabia w idza 
tylko prolog, fotograficznie i dźwięko­
wo słaby , w prow adzający do tego filmu 
tradycyjne m om enty polskiej k in en m o  
grafji: dancing, tragedio póiśw iatko- 
we, policję. Z aio  w łaściw y tok obrazu 
potrafi za in teresow ać i podobać się. 
Dzięki w spó łp racy  prof. Szyprow skie­
go do dzieła O rzeszkow ej, k tó rego  
film jest przeróbką, odniesiono sic z 
p ietyzm em , transponując go na języK 
ekspresji kinowej z  pem em  jej w arun­
ków  uwzględnieniem. „Cham " P rz y ­
bylskiego posiada rów nież sw oje słabe 
s tro n y  n. p. 1) podkreślanie ew angeli­
cznej dobroci P aw ła  literackim  efek­
tem  czytania biblii; 2) osłabienie mo­
m entu sam obójstw a f r a n k i  b ezp o śred ­
nio poprzedzającą sceną trucia przez 
nią P aw ła; 3) zastąpienie śpiew ają­
cych prządek aktorkam i W ogóle fol­
k lor Łowickiego, doskonale u ję ty  w  
„Cham ie", posiada niepotrzebnych 

szereg  o a r tyj aktorskich, f  rzeba było 
u trzym ać czystość oryginalnego re­
portażu. W zorw n m ógłby tu b y ć  dla 
Przybylskiego D ow żenko („Ziemia") 
lub Lejtes („Dzikie pola").

■Odmiennie od  do tychczasow ych  poi 
stcich przeróbek lite ra tu ry  na film kino 
w y  „Cham " jest u tw orem  zw artym , o 
konsekw entnie rozw ijającej się fabule 
Zadużo ty tko napisów , w iele z nich 
można było  zastąpić odezw aniem  się 
ak to ra . Szczęśliw ym  pom ysłem  jest 
w prow adzanie obrazu białego fartusz­
ka na w odzie jako stylistycznego zna­
ku początku i końca miłości Franki i 
P aw ła .

Obsada ak torska filmu P rzyby lsk ie­
go dała pełnię dobrej gry . M ieczysław  
Cybulski jako P aw eł okazał się aKto- 
rem  lepszym  od wielu polskich brudzi 
szów . K rystyna  Ankwicz (Franka) 
s tw orzy ła  tu  kreację przem yślaną i in­
teligentną. O boje tylko z Cybulskim 
w padli w  ten  sam sposób g ry : s ta tycz­
ny, z ekspresją w zroku.

P a rtje  m uzyczne Jana  M aklakiewi- 
cza bardzo dobre (scena prząśniezek 
i w. in.).

W prow adzone przez kino „L ew “ 
przedprogram ow e popisy spiew aczo- 
taneczne co  najmniej — niepotrzebne.

bwl.

EGON EIS.

A przerież u k n ć ł...
G dy M arga w ysiad ła  z tram w aju 

zauw ażyła, ze razem  z nia w ysiad ł męz 
czyana, k tó ry  już podczas jazdy p rzy ­
glądał się jej natarczyw ie. R zuciła na 
kiego w zrostu, uprany w edług  ostat- 
kigo w zrostu , ubrany  w edług osiat- 
niej m ody. G dy w ysiad ła  skinął ku 
niej lekko głow ą. O dpow iedziała ,i w  
tej chwili zrozum iała, że ten obcy czło  
w iek już ją  zain teresow ał.

S z jb k o  p rzesz ła  na drugą stronę 
ulicy w esz ła  w p ark . Tuż obok siebie 
u jrza ła  jego C'eń. Obcy ukłonił się i 
zaczął coś mówić. M arga nie odpuwia- 
dała, nie p a trzy ła  na niego, ale miłem 
jej było to  to .varzystw o. Czuła, że  w y  
chodzi naprzeciw ko niej p ierw sze jej 
przeżycie miłosne, — szła m u na spo­
tkanie.

M ało m ówił, robił w rażenie cziow ie 
ka bardzo  dobrze w ychow anego, dla­
tego M arga p rzestała  się bać i odpo­
w iadała  mu swobodnie.

Pow iedział parę słów  o sobie, jest 
tutaj p o raź  pierw szy, nie zna m iasta. 
P rzy jech a ł ty lko  na k ilka dni, w  naj­
bliższym  czasie  musi w yjechać za gra 
nicę.

M arga nie dosłyszała  nazw iska, k tó re  
podał jako sw oje, ale w yczula , że jest 
ono zm yślone. D laczego? C zyżbj szu­
kał z nią przeloitnaj p rzy g o d y ?  Czyż­
by  uw ażał ją za  dziew czynę, k tó ra  
przyjm ie tow arze stw o p ierw szego  
lepszego? Na to  nie w yglądał. Ocenił 
ja chyba tak, jak  na to  zasługuje. Mar­

W  roku bieżącym  kończy się okres 
kadencji prezydenta  S tanów  Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, H erberta 
I1oovera. W łaściw a kam panja w y b o r­
cza  jeszcze się w praw dzie  nie rozpo­
częła, jednakże na w idow nię zaczyna­
ją już w yp ływ ać  rozm aite osobistości, 
k tóre  mogą być  b ran e  pod uw agę jako 
kandydaci na przyszłego prezydenta . 
W  kołach republikańskich w ysuw any  
jest na p ierw szy  plan

ponowny wybór Hoovera.
B yły  prezydent Coohage i b. w ice­
prezydent D aw es ośw iadczyli w p raw ­
dzie, że kandydow ać nie będą, jednak­
że Coolidge uw ażany  jest za p’erw sze- 
go kandydata  po H ooverze. Po nim 
idzie D aw es, osław iony i

dla p olskl niesym patyczny sena­
tor Borah

i kilku innych ew entualnych kandy­
datów .

P a rtja  dem okratyw .ua w ysuw a na 
p ierw szy  plan Franklina D. Roosevel- 
ta, nam iestnika sianu Nev-York. Obok 
niego najw ięcej w idoków  m ają Al 
Smith, O w en D. Young i

namiestnik stanu Oklakoma W il­
liam H. Murray.

Ten ostatni jest osobistością niezw ykle 
interesującą. L iczy on Iziś lat 62 i miał 1

ga pom yślała, że w  każdym  razie trze  
ba się będzie p ized  nim jakoś uspra­
w iedliw ić — w łaściw ie sam a nie wie 
dlaczego nie dała mu z miejsca od­
p raw y .

Z uśmiechem zapytał, czy b y  nie zgo 
■dziła się w ejść  do kaw iarn i?  I znowu 
zgodziła się p raw ie nieświadom ie.

Całe popołudnie spędzili razem , po­
prosił czyby  nie mogła ofiarow ać mu 
w ieczoru. Poszliby  razem  do teatru , a 
potem gdzieś na kolację. O dprow adzi 
ją później do domu, czyżby nie miała 
do niego zaufania?

Ależ!! M arga zaw iadom iła telefoni­
cznie m atkę, że  idzie z przyjaciółką 
do teatru . R obiła to  w szystko  jak za- 
hypnotyzow ana Za mc nie chciała u- 
tracić  tego człow ieka, k tórego już ko­
chała... A jeżeli — to  nie nodaruje przy  
najmniej tych  kilku godzin szczęścia.

Szli w  kierunku m iasta. M ieszkał 
obok teatru  Olympia, w  k tó rym  dzi­
siejszego w ieczoru by ła  p rem jera  ja­
kiejś operetki. Poprosił, czyby  nie ze­
chciała poczakać chw ilę, zm ieniłby 
tylko ubranie.

Naturalnie, że poczeka. Pożegnał 
się i w szedł do hotelu, a M arga zaczę­
ła og lądać w y staw y  sklepow e. Obok 
b y ł p rzy stan ek  kolejki podziemnej, z 
nudów  w esz ła  w  głąb tunelu i zaczęła 
czy tać  ogłoszenia i reklam y. W zrok 
jej b łądził po barw nych  plam ach pa­
pieru i za trzy m ał się na jakiem ś zakra 
towairiem okienku, za k tórem  umiesz­
czone b y ły  listy  i fotografja. M arga 
zd rętw iała  z  p rzerażen ia . To on! Cez 
wątpienia on! On w k tó rym  się zako- | 
chała. Naturalnie, sa pew ne różnice w  |

przeszłość baid zo  aw anturniczą. Jako 
chłopiec dw unastoletni uciekł z domu, 
zarabiał na życie w  rozm aity  sposób, 
gotow ał sobie sam  obiady i sypiał, 
gdzie się udało. B ył farm erem , nauczy­
cielem, akw izy to rem  ogłoszeń dla 
dzienników  i adw okatem , aż w reszcie  
został politykiem . Jeszcze przed dwo­
ma la ty  pozostaw ał w cieniu, dziś u- 
w ażany  jest za
„najlepszego parlamentarzystę świata".
Jako  polityk posiada dwie w ielkie za­
le ty : umie być nietylko św ietnym  mó­
wcą, ale i doskonałym  słuchaczem . Lu­
dzie, k tó rzy  mieli sposobność z nim 
rozm aw iać, w ysław iają  jego znajom ość 
sp raw  politycznych, gospodarczo - 
społecznych oraz lite ra tu ry . -„Alfalfa 
Bill", jak zw any  jest M urray, zam ierza 
w  najbliższych m iesiącach objeżdżać 
ca ły  k iaj i w yg łaszać  w szędzie m ow y 
kandydackie. „Chcę pow iedzieć — o- 
św iadcza oryginalny kandydat — dla­
czego nasz kraj zeszedł na p sy  i jak 
m ożnaby go u ra tow ać". Tw ierdzi on, 
że podiąl się kandydatu ry  z poczucia 
obowiązku i w alczyć bedzie o  in teresy  
k lasy  średniej i ludzi ubogich przeciw  
„rabunkow em u bogactw u", w  obronie 
dem okracji pod hasłem  „chleba i ma­
sła, szynki i fasoli".

w yglądzie, człow iek na fotografji ma 
m ałą bródkę, ale to drobnostka. Ten, 
k tórego  szukano listam i gończemu, na­
zyw ał się A rtur M uller i zdefraudow ał 
w  banku w  P radze  26.000 koron cze ­
skich. Za ujęcie go naznaczono nag io - 
dę w  kw ocie 5000 koron. Podaw ano 
dla informacji, że złodziej, to  w y tw o r­
ny, m łody człow iek, m ałom ów ny, lubi 
to w arzy stw o  m łodych panien i ma sta 
bość 'do teatru.

Mój Boże, co tu robić? Gdy się za­
stanaw iała, nadszedł.

Zaczęła się mu z boku przyglądać.
— Dlaczego mi P a n  nie pow iedział 

sw ego praw dziw ego  nazw iska?
— Bo nie chcę, by mnie poznano, 

zresztą dow ie się P an i w  sw oim  cza­
sie. T eraz  me chcę sobie psuć najpię­
kniejszych chwil w  mojem życiu.

Już  są w  tea trze , M arga n ie  zdajac 
subie sp raw y  z  tego co  rohi w chodzi 
do iakiejś loży, k tó rą  im wskazuje słu­
żący.

Co robić? Ten złodziej zapew ne 
chce ją  obrabow ać, po takim ty lko te ­
go m ożna się spodziew ać. Spóźnili się, 
przedstaw ienie zaczęło się już dawno. 
M arga nie m ogła słuchać m uzyki. Zro­
biło się jej w sty d . Siedzi w  łoży z ob­
cym  sobie człow iekiem , o k tó rym  w ie, 
że jest poszukiw anym  p rzez policję 
defraudantem .

Podczas drugiego ak tu  postanow iła 
w tajem niczyć w e w szy stk o  uiletera — 
w łaśnie osta tn ia  scena kończyła się 
potężnym  finałem, a  rozentuzję.zmowa 
na publiczność szalała.

opuściła kaw iarnię, odpow iedziała 
pogrom czyni tyg rysa , że m łode zw ie­
rzę  jest oswojone i zupełnie nieszko­
dliwe, zatem  ona nie czuje się obowią­
zaną w ypełnić jego życzenia

Kiedy kaw iarz stanow czo zażądał, 
by  A m erykanka w yszła , ta  w szczęła 
z n m kłótnię, k tóra  w kró tce  p rzy b ra ­
ła dość ostry  ch arak te r W  pewnej 
chw iii tyg rysow i zdaw ało  się w idocz­
nie, że jego pani grozi ze s tro n y  ka- 
w iarza jakieś niebezpieczeństw o i 
p rzegryzłszy  linewkę,

rzucił się na niego I ukąsił go 
w  łydkę.

W  lokalu pow sta ła  n iesłychana pani­
ka. Goście uciekali w  popłochu, p rze­
w raca jąc  sto ły . Jeden m łody człow iek 
nie strac ił zimnej krw i, w y ją ł z  kie­
szeń, rew olw er i kilkom a strzałam i 
uśm iercił niebezpiecznego gościa.

W krótce w kroczy ła  policja, usunię­
to  trupa tygrysa, odwieziono zranio­
nego kaw iarza  do szpitala, a  zuchw a- 
łą A m erykankę na policję. O kazało się, 
że nie m iała ona pozwolenia na trzy ­
m anie niebezpiecznego zw ierzęcia w  
domuż W ytoczono jej proces, w  na­
stępstw ie k tórego  oryginalna dama 
zostaia

skazana na wysiedlenie z  Francji.

W eszła ona bow iem  nie p ierw szy  
raz w  konrhkt z poiicją z  pow odu z a ­
m iłow ania do dzikich zw ierzą t. W  
Londynie m usiała zapłacić k arę  za 
trzym anie w  eleganckm  hotelu dwocb 
w ęży  i trzech  m łodych krokodylów .

M arga w siała , ale nieznajom ego nie 
było obok n ie j,. w idocznie zauw ażył 
jej podejrzenie i uciekł. W tem  b raw a  i 
okiaski w zm ogły  się. M arga spojrzała 
na scenę. P om iędzy  prim adonną, a dy 
rygentem  stoi — om, zasypany kw ia­
tami, klar.ia się i dziękuje za owację.

Kom pozytor operetki.
M arga nie może opanow ać sw ej ra­

dości! Om nie jest złodziejem, nie jest 
defraudantem ! Zwiodło ją n ieszczę- 
śiiw e podobieństw o i zbieg okoliczno­
ści!

W rócił do mej prom ieniejący zado­
woleniem. ..

— A teraz już P an i w ie kim jestem ?
Nieodpou iedziała, szczęśliw a skinę­

ła głow ą
O peretka m iała duże powodzenie, 

po skończonem  przedstaw ieniu  kompo­
zy to r zaw iózł M argę do mudnej reslau  
racji.

M arga w  zakłopotaniu m ówi cichut­
ko:

— Chcę Cię za coś przeprosić.
— T y  — m nie?
— T ak. G dy tak  Podziałam  z Tobą 

w  loży i słuchałam  tej pięknej m uzyki 
byłam  przekonaną, żeś ukradł...

Kom pozytor pobladł lekko.
— Ale nie, nie! nie m ów m y już o 

tern, w stydzę się te raz  m ych podej­
rzeń! Jak  się w stydzę!

— A k tóre  melodje, N ajdroższa, na­
sunęły Ci to spostrzeżen ie?

M arga uśm iechnęła się i poraź drugi 
nic nie odpow iedziała.

Tłum . I. N.

Wizyta tygrysa w kawiarni paryskiej.
P rzed  kilku dniam; rozegrała  się w 

jednej z kaw iarń  na M ontparnasse w  
P aryżu  groźna scena, której w ine Po­
nosi młoda, ekscentryczna A m erykan­
ka, am atorka dzikich zw ierząt. P iz y -  
pomina to  tragiczną historję dziecka,

I rozszarpanego w  Berlinie przez lam ­
parta, w skutek  m eostrożności i lekce­
w ażenia życia ludzkiego ze s trony  je­
go w łaścicie/a.

Zam ieszkała w  P aryżu  A m erykanka 
miała dziw aczny zw yczaj

przecnadza,nia sie po ulicach z 
egzotycznemi zwierzętami.

P rzez  jakiś czas pokazyw ała się 
stale na ul.cy z  gazelą, k tó rą  p row a­
dziła ta  linewee ku zdum ieniu prze­
chodniów, a gdy jej się to  znudziło, 

I zam ien ia  zwinne zw ierzę na n iezgrab­

nego niedźw iedzia, w ychow anka 
cyrku.

O statnio zapragnęła mieć za  tow a­
rzysza ty g ry sa  i istotnie w yszła z do­
mu z m łodym  drapieżcem . P o  prze­
chadzce, w eszła oryginalna dam a z 
tygrysem  do kaw iarni i p rzyw iązała  
skórzany rzem yk, na k tórym  go pro­
w adziła, do poręczy krzesła. T ygrys 
usiadł grzecznie pod stołem  obok sw ej 
pani. ale publiczność, znajdująca się 
w  Kawiarni, okazyw ać zaczęła wielkie 
zdenerw ow anie. Jedna z obecnych 
pań, której dziecko rozpłakało  się ze 

• strachu, zw róciła się do w łaściciela 
kaw iarni z żądaniem

? wyproszenia z  Iokaiu Amerykanki

! w raz z  jej drapieżnym  tow arzyszem . 
 p rz  im t prośbę gospodarza, b y

Nocne dyżury aptek.
Od niedzieli 8-go maja do soboty 14-go 

maja b. r. włącznie mają nocny dyżur 
następujące apŁeki: 1) A. Aschkenazego,
Żółkiewska 4; 2) K. Atigensterna, Kra­
sickich 20, 3) F. Barszaka, Łyczakowska  
135; 4) M. Beizera, Legionów 23; 5) A
Braunsteina, Lwów -7niesienie; 6} F. De- 
wechego, Słowackiego 13; 7) W Dobrzań­
skiego, Akademicka 3; 8) K. Duehla. P ił- 

1 sudskiego i4 , 9> Ehibara, Ł yczakow ­
ska 2; 10) O. Hellmana, Kopernika 23;
11) K. Kajelanowicza, Słoneczna 1; 12)
Fr. Krzyżanowskiego, Na Bajkach 23; 13) 

1 J. Kwartnera, żam arstynewska .34; 14)
| M. Krynickiego, Leona Sapiehy 77; 15) M. 

Łazowskiego. Gródecka 81; 16) H. Mcsuty, 
Królowej Jadwigi 31; 17) M. OL&rlaendera, 
Piekarska 45; 18) W. Sarkisiewicza, Zy- 
blikiewicza 14; 19) L. Śladowskiego. Ha-
licka 3; 20) S. Stenzla. pi. Mariacki 8.

= □ =
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Z a k ła d  N o w o c z e s n e j  K o s m e t y k i  L e k a r s k ie j
zaopatrzony w najnowsze aparaiy elektro­
medyczne wykonuje wszelkie zabiegi z dzie­
dziny kosmetyki (usuwanie zmarszczek, 
brodawek, plam różnego rodzaju, lo;otoku, 
żylaków, nieprawidłowego owłosienia i tp
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PLOTKI MODNE.

Ukt nagie; ściany.
Po p;ęćdziesięo'u mniej w ięcej ra­

tach p rzerażających  ciastek z gipsu w  
architekturze domu i w nętrza, p o w ra­
camy powoli qq p rosto ty  jakiej wy­
maga now oczesność i do ideaiu pięk­
na greckiego.

Już i tak zbyt wiele jest rzeczy  do 
um ieszczenia w  domu, kom plikujących 
go niezm iernie: centralne og rzew a­
nie, instalacja elektryczna, w odna I 
gazowa, telefon, no i w reszc :e radjo. 
U rząazeń, k tóre o ile u łatw iają życie 
w spółczesne, o ty le nie upiększają go 
gw ałtow nie.

Z początku starano  się zatuszow ać 
i ukryć dyskretnie to, czegoby się. 
wstydź, ć  nic należało znaiazłszy  oapo  
w iedm  styl i w y raz  dla rzeczy  nuwci 
i użytecznej.

R ad ia to ry  udaw ały  niepotrzebnie 
szafki barokow e, gram ofon k ry ł się 
niedaw no tem u jeszcze w  skrzynce 
okuciami podrabianej na wieki śred ­
nie, a nadew szystko  niezw ykle by ły  
w ysiłki w  ce.u upozorow ania św iatła 
elektrycznego. Cóż za pow ódź, fa łszy ­
w ych św iec w oskow ych, co za orgia 
kandelaorow  z porcelanow ym i świecz­
kami i obfitość pochodni ze szkła 
m atow ego!

Razi to, jak zw ykłe  oszustw o, te’m 
gorsze, że ma pretensję do zasług 
estetycznych  — najgorszego zresztą 
gatunku. Z przedm iotów  codziennego 
użytku z każdego niemal m ieszkania, 
z przedmiotów' i sprzętów , które się 
o s ta ły  n.lmc zw ycięsko  idącej n a ­
przód rączym  krokiem  w spółczesno­
ści — m ożnaby s tw orzyć  piękne m u­
zeum obrzydliw ości na  w zór M ona­
chium.

W spółczesna dekoracja w ew nętrz ­
na uprościła silę .szlachetnie. Ludzie 
nie m ogą już spokojnie egzystow ać w 
mieszkaniu przeładow anein  ozdobno- 
ścią. Ściany obciążone zbytkiem  w ra ­
żeń i emocji nie dają żadnej podniety 
i .nużą śm iertelnie. Pam ięć jest już 
zm ęczona zanad to : zadużo rzeczy się 
widziało, że.dużo zw iedziło  w y staw  i 
muzeów, zadużo p rzeczy tało  ksirżek. 
W ciągu dnia jednego zbyt wiele oczy  
doznają obrazów  życia zm niennych 
jak na karuzeli zaw rotnej, w ym iia się 
szczęśliw ie zb y t w iele aut, taksów ek 
i zg rzy ta jących  tram w ajów .

Bez „landszaftów " i orgjj obrazów , 
sztychów , reprodukcyj fotograf!., 
bez kilimów ozdobnych, m akatek, haf- 
cików, b e z  w azoników  li gipsików, 

pułek i pułeczek upstrzonych d rob iaz­
gami i bez m nóstw a rzeczy  m ęczą­
cych zDuntowany um ysł człow ieka 
w spółczesnego, k tóry  pragnie zd ro ­
w ym  odruchem  zrzucić z siebie raz 
w reszcie  obciążenie dziedziczne i 
p rzesądy estetyczne.

Cóż za odpoczynek cudow ny w  po 
w ściągiiwości form  w nętrza now ocze­
snego, w  um iarkow aniu zdobienia 
w prostocie mebli, C zyż nie jest koją­
ca w  stopniu najw yższym  zupełna, 
dziew icza m eskalaność ścian nagich 
pokoju — to  o tw arte  nole dla inwencji 
zam yślenia, m ur o tw a rty  m edytacji 
usłużny jak śm ierć i m orze. E kran  
nierozpoczętego jeszcze filmu, obie­
cujący w szystko  t  .powolny fantazji 
najbardziej w ybujałej.

Klementyna.

egzaminy dojrzałości 
&a eksternów gimnazjalnych.

K uratorjum  O. S. Lw ow skiego za­
w iadam ia in teresow anych, że pełne e- 
gzam iny dojrzałości dla eksternów  od­
będą się w  term inie jesiennym  1932 r 
w październiku i listopadzie; uzupeł­
niające zaś egzam iny w e w rześniu.

Podania należy w nosić do K urato­
rium! do dnia 31 m aja 1932 r. w łącznie 
i dołączyć do nich w oryginale: me­
try k ę  urodzenia, posudane św iade­
c tw a szkolne, w zględnie przy  uzupeł­
niającym  egzaminie gimnazjalne św ia­
dectw o dojrzałości, św iadectw o m oral­
ności świeżej da ty , życiorys, w y k az  
le k tu r . z języka polskiego i obcych,

trz y  w yraźne fotografie ze stw ierdze­
niem na jednej z nich tożsam ości osoby 
przez urząd gm inny i odcinek czeko­
w y  P ocztow ej Kasy O szczędności, ja­
ko dow ód opłacenia tak sy  egzam inacyj 
nej w  kw ocie 60 zł. na konto K asy U- 
rzędu Skaibow ego  1 w e Lw ow ie Nr. 
38001 na fundusz specjalny K uratorjum  
Okręgu Szkolnego Lw ow skiego „Ta 
ksa adm inistracyjna11 za egzam in doj­
rzałości.

Podania nienależycie udokum entow a­
ne i wniesione po dniu 31 m aja 1932 r. 
będą odm ownie załatw ione.

V- /

Ogródki ^listkowe.
t i

Minto pow iadom ienia społeczeństw a 
Lw ow skiego ulotkami przez dziatw ę i 
m łodzież szkół miejskich oraz drogą 
kolportażu ulicznego propagandą p ra ­
sow ą, nie w pływ ają  zgłosz-enia o dział 
ki ogrodow e w  takiej ilości, jakaby za 
pew niata T o w arzystw u  O gródków 
D ziałkow ych w yzyskanie  w  bieżącym  
roku w szystk ich  gruntów  przydzielo­
nych p rzez Gminę m. L w ow a na kolo­
nie działkow e. Najpiękniejsza, osłone- 
czniona, najbliższa kolonja na Żelaznej 
W odzie, na wzniesieniu m iędzy p arr 
kiem Jordana a W łasną S trzechą, prze 
szło 4 m oigi, niema jeszcze reflektan- 
tow, a w łaśnie ta  kolonia jako w  przy 
sziości pokazow a, zasługuje na szcze­

gólną uw agę społeczeństw a i Zarządu 
T ow arzystw a, k tóreoy  chciaio na niej 
w idzieć p racę  sfer zam ożniejszych dla 
osiągnięcia w  przyszłości takich rezui 
ta lów , jakimi się od w ielu lat cieszą 
Ś lązacy i W ’elkopolame.

Rów nież ludność zam ieszkała w  dziel 
nicy K leparow skiej nie zain teresow ała  
się Kolonją na K leparow ie z 11-m ainor 
gam i łąk i pola ornego, k tó re  zw ła­
szcza w  bieżącym  toku m ogą b y ć  w y  
korzystane w edług  w łasnego uznania.

W  jesieni bowiem br. będą w szy st­
kie kolonje działkow e zaorane i roz- 
m ierzone ściśle w edług obow iązujące-' 
go regulam inu po 300 m, kw .

auduitmnaMtuii - n- v eaacai aaaaMEitttiaM

Z E  S P O R I T T .

Przed wyścigami sutom iblow ann
W yścigi autom obilowe na ulicach 

L w cw a odbędą się w  tym  roku w  ter-j 
minie w cześntejszym  —  19 czerw ca.

P an  P rezy d en t R zeczypospolitej Pol 
skiej Dr. Ignacy M ościcki raczy ł objąć 
p ro tek to ra t nad wyścigam i. '

KTO STARTUJE?
Carraciola, jeden z najlepszych kie­

row ców  św iatow ej ex tra  klasy, zgłosił 
się listownie do M. K. A. z prośbą  o 
zapoznanie go ze szczegółam i w yści­
gu, w  którym  chętnie chciałby ucze­
stniczyć. Komitet organizac. w szedł 
z nim natychm iast w  pertrak tacje  ce­
lem uzgodnienia w arunków  z tym  w y­
bitnym  kierow cą i istnieją w szelkie 
dane, że zostaną uw ieńczone pom yśl­
nym  skutkiem  i L w ów  pow ita w  mu- 
irach sw ych C arraciolę na słynnym  
w ozie „Alfa Rom eo“ . .

Von Morgen, którego sprow adzenie 
do L w ow a natrafia ło  na trudności ze 
w zględu na w ysokie  żądania k ierow ­
c y  niemieckiego, obniżył tak  znacznie 
sw oje w arunki, że obecnie liczyć mo­
żna już z ca łą  pew nością na udział je­
go w  tegorocznym  w yścigu.

D o kategorii w yścigow ej zgłosił się 
ip. B roschek z Kolonji na „M ercedesie14. 
P an  B roschek zalicza się do czoło­
w ych  jeźdźców  i b ra ł udział w ielo­
krotnie w  najw iększych im prezach za­

granicznych, uzyskując uw agi godne 
wyniki.

Hr. RoJerich Prlkril (psend. Antom) 
z W iednia zaw iadom ił o  zam iarze s ta r 
tow ania  na w yścigu lw ow skim  na 2 L. 
„B ugatti“.

Henryk Mueller z W iednia sta rto ­
w ać będzie nie na „B ugatti“, ale na 
„D uessenbergu“.

Pani Itier z C apbreton zgłosiła chęć 
startow ania  w e Lw ow ie na  tak  dogo­
dnych w arunkach, że przyjazd jej nie 
ulega już żadnej w ątpliw ości, tem bar- 
dziej, że będz’e ona p ierw szym  przed­
staw icielem  francuskiego autom obiliz- 
mu. P an i Itier w eźm ie udział w w y­
ścigu na „B ugatti1' w kategorii w yści­
gowej.

„ZLOT GWIAŹDZISTY" AWIONE- 
TEK DO LWOWA.

L w ow ski Aeroklub zw rócił się do 
M. K. A. z projektem  zorganizow ania 
z okazji w yścigu „Zlutu G w iaździste­
go" aw ionetek do L w ow a; szczegóły 
im prezy znajdują sie w  opracow aniu.

ŻYCZLIWE STANOWISKO WŁADZ,
P rezyden t m iasta p. D rojanow ski 

ży w o  zain teresow ał się w ielką im pre­
zą lw ow ską, w ykazując dla propagan­
dowego i gospodarczego znaczenia 

| pełne zrozumienie^

IfKONIKA IMPORTOWA.

h t o  chce  m ie a  z a p e w n i o n a  e g z y ­
s te n c ję  n a  d z i e ń  j u t r z e j s z y ,  n iech  
k u p w ie  t y l k o  w y r o b y  k r a i o i c e g o  
p r z e m y  s t u .

DZIŚ
odbędą się w e Lw ow ie nastepujace 
im prezy sportow e:

o godz. 9: W yścigi kolarskie „Has- 
monei“, s ta rt i m eta oDok boiska P o ­
goni;

o godz. 10: M ecz tennisew y LKT— 
KT 24 n a  kortach  LKT;

o godz. 11: Old boye—II Sokół, za­
w ody o m istrz, kl. A na boisku C yta­
deli;

o godz. 12.30: Mecz bokserski Le-
chja—Hasmonea w sali Sokoła Ma­
cierzy, przy ul. Z im orow icza;

o godz. 14.30: W iosenne zaw ody
konne O. K. SM. na boisku Sokoła M a­
cierzy  p rzy  ul. C etnarow skiej;

o godz 15: Pogoń I b -L eeh ja , za­
w ody  o  m istrz, kl. A na boisku P o ­
goni;

„Pokaz gier sportowych" na boisku 
C ytadela;

o godz. 17: W isła—Pogoń, zaw ody 
o m istrzostw o  Ligi na boisku Pogoni.

RACING CLUB—LEOJA 4:1.
Drugi dzień spotkania ienrisow ego 

R ac:ng Club—Legja przyniósł dwie i 
ualsze porażki barw om  Legji. P o  2-ch |

dniach Racing c lub  prow adzi 4 : 1 .
Spoticanie pom iędzy parą  B rugnon— 

Gentien przeciw ko parze Je rzy  Stola- 
row —Ttoczyński zakończyło  się la- 
twem  zw ycięstw em  pary  francuskiej 
w 3 setach  6:2 6:1 6:3.

Drugim punktem  program u w czoraj­
szego by ł m ecz pom iędzy Jędrzejow ­
ską i Adamoff. W brew  oczekiwaniom  
Jędrzejow ska uległa nadspodziew anie 
łatw o, p rzegryw ając  w  2 setach 1:6 
4:6.

W  m eczu pokazow ym  HeDda poko­
nał ła tw o  Gentien w  2 setach 6:1 6 :2. 
Hebda w y k aza ł doskonałą formę, grę 
am bitną i z sercem , szczęśliwą grę 
przy  siatce, inteligentną tak tykę  i m or­
derczy serw is. W obec p ierw szych  pi­
łek z serw icu  H ebdy — Francuz był 
zupełnie bezbronny, nie bra ł jej wcale 
albo odbijał tak  miękko, że Hebda na­
tychm iast w ykańczał ją panktem  dla 
siebie.

KOMUNIKATY.
Oddział konny Sokoła Macierzy

urządza przy w sptndziale jeźdźców 
w ojskow ych i cyw ilnych dziś, w  nie­
dzielę 8 bm. w iosenne zaw ody Konne 
na boisku Sokoła M acierzy, Ł ycza­
ków, ul. C etnarow ska 17. P oczątek  za 
w odów  o godz. 14.30. Z aw ody odbędą 
się bez w zględu na pogoaę. W stęp  2 i 
1 zł. Dojazd tram w ajam i nr. I i 8.

Program radjowy.
Niedziela, 8 maja.

Lwów (381) eoclz. 10.00: Nabożeństwo 
z Archikatedry lwowskiej ob. łac. 11.58: 
Sygnał czasu z W arszawy, hejna)' z  Kra­
kowa. 12.rO: Ib z. komunikat Państw . Inst. 
Meteor. 12.1o: Poranek sym foniczny z Fil 
harmonii Warsz., w ykonaw cy: orkiestra 
filharmoniczna (Jyr. Milan Zuna), J. Or­
łow ska (śpiew), J. Dworakowski (sk^zyp- 
cej j 1. Rosenbaum (fortepian). W progra­
mie u.w ory Edwarda Griega. 14.00: „Mło­
dzież Przysposobienia Rolniczego w  walce 
z chwastami" w ygi. prof. J. Mikułowski- 
Pnmorski. 14.20: Muzyka. 14.40: „Co sły ­
chać. o czem wiedzieć trzeba" w ygi. dyr. 
S. M ęur/ecki. 15.00: Muzyka z W arszawy. 
15.55: Program dla dzieci starszych i mło­
dzieży: „Co się dzieje na św iecie radjo- 
tygodnik w  oprać. J M ilewskiego; Poga­
dania W. Erek la p. t. „Jak Edison w ym y­
ślił żarówkę". 16.20: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 16.40: „O celu, zadaniach, 
uzia.ainości Pol. Czerw. Krzyża" w ygł. p. 
K. Pilarz. 16.50: Muzyka z Płyt gramof. i 
Silva Rerum. 17.15: Odczyt 17.30: Wia­
domości przyjemne i pożyteczne. 17.45 ’ 
Koncert popołudniowy w w yk. orkiestry 
reprezentacyjnej Pol. Państw, (dyr. A. 
Sielskij, A. Wiśmewski, (baryton) i L. Ur- 
siein (akomp.). 19.00: Rozmaitości. 19.20: 
Onet ytinie programu na dzień następny. 
19.25: ,Od S. O. S. na Titanicu dc dzisiej­
szego nadajnika amatorskiego" w ygł. inż. 
W. Śniadowski. 19.40: Płyta gramof. 19 45: 
Słuchowisk ) Z. M arynowskiego ■ p. t. „O 
prawa kobiety". 20.15: Koncert popularny 
w  wyk. orkiestry P. R. (dyr. J. OzLmiński). 
A. Kalinowski (klarnet). A. Junowicz (flet) 
i L. Urstei.n (akomp.). 21.55: Kwadrans li­
teracki: J. Kasperski: „Spacer nad rzeką" 
nowela. 22.10: Pieśni w wyk. H. Leskiej 
(ni.-sopran), L. Ul Stein (akomp.). 22.40: 
Urz. komunikat Państw. Instyt. Meteor. 
22.45: Wiadomości sDortow e. 22.55: Lwów  
ski komunikat sportowy. 23.00—24.00: Mir 
zyka taneczna z W arszawy.

Poniedziałek. 9 maja.
Lwów (381) godz. 11.45: Codzienny prze 

gląd prasy polskiej. 1 *.58: Sj gnał czasu 
z Obsenvat. Asrron. w  W arszawie, hejnał 
z ' W ieży Marjackicj w  Krakowie. 12.10: 
Koncert z płyt gramof. 13.20: Urz. komu­
nikat Państw. Inst. Meteor. 13.25— i4.55: 
Przerwa. 14.45: Muzyka z plyi gram of. 
15.05: Komunikat gospodarczy oraz giełda 
pieniężna. 15.15: Przegląd komunikacyjny. 
15.25: „Bilans mojej ankiety w szk o le1
w ygł. prof. J. Reiss. 15.45: Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. lo.50: Muzyka z płyt 
g ramof. 16.20: Lekcja języka francuskiego^ 
16.40: Muzyka z płyt gramof. i Silva Re­
turn. 17.10: Bohaterowie" odczyt dr. J.
Lrylinga. 17.35: Koncert muzyki lekkiej. 
18.50: Rozmaitości. 19.10: Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 19.15: Skrzynka 
pocztowo-~olniicza, korespondencję bieżąca 
omów' inż. W. Tarkowski. 19.25: Feijeton 
p. H. Górskiej. 19.40: Muzyka z płyt gra­
mofonowych, 19.45: Prasow y Dziennik Ra­
utowy. 20.00: Felieton m uzyczny p. t. „Jak 
siyszym y muzykę przez radio" w ygi. dr. 
Zofja Lissa. 20.15: „Lwów — Rumunji"
transmisja Uroczystej Akademii Polsko- 
Ruimtńsikjei z sali Ratusza lwowskiego. 
21.35: Feijeton p. t. „Catena wyrzekania" 
w ygł. p, J. Wurnecka. 21.50: Recital for­
tepianowy Franza Osborna. 22.40: Dodatek 
do Pras. Dziennika Radj. 22.45: Urz. komu­
nikat Państw Inst. Meteor. 22.50—24.00: 
Muzyka taneczna z W arszaw y.
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M : ' m © Ś Ć  W l S i Ł -
W iosna, jak zw ykle, przynosi szereg  

zjazdów  zaw odow ych organizacyj i 
stow arzyszeń , na których odnaw ia się 
sk ład  w ładz organizacyjnych i doko­
nyw a się rekapitulacyi dokonanych 
prac i p rzeży tych  w ydarzeń.

Związki i zrzeszenia urzędnicze sto ­
ją w obec ciężkiego bilansu. Zw iązki te 
reprezen tu ją  placówkę, na kiórej obro­
na in teresów  zaw odow ych jest tru d ­
niejsza, aniżeli na innycn frontach spo­
łecznych. P racodaw cą jest tu  bowiem  
Państw o, k tóre  ma oczyw iście p raw o 
w ym agać od w szystkich  obyw ateli 
najcięższej choćby, a ofiarnej i oezm - 
teresow nej służby i liczenia się z jego 
trudnościam i finansowemi. P o d trzy m a­
nie sziandarów  państw ow ycn — a wła 
śnie urzędnicze zw iązki stanow ią jed­
ną z głów nych kadr państw ow o - 
tw órczego  ruchu zaw odow ego — w  
połączeniu z energiczną i stanow czą 
obroną interesów  zaw odow ych, w  
k tó rych  P aństw o jest „stroną1* — kon­
trahentem , to  misja niezm iernie trudna 
i delikatna. Misja, która niejako postu­
luje niepow odzenia i porażki.

A jednak, jak podnosi „Życie urzed- 
nicze1* następuje „utrw alenie idei nie­
zaw isłego ruchu zaw odow ego w  św ia 
dom ości w a rs tw y  urzędniczej, k tó ra  
to  św iadom ość m a dziś w szelkie dane 
do zw ycięskiego p rze trw an ia  n aw et 
tak  przelom ow o złych i niew dzięcz­
nych czasów , jak czasy  obecne**. I jak 
czy tam y dalei w  przytoczonem  piśmie, 
w arstw a urzędnicza „bjmajmniej me 
traci w ia ry  i zrozum ienia dla idei sa­
m opom ocy i sam oobrony zaw odow ej 
z tego pow odu, żie ten puklerz, c 'ągle 
zresz tą  jeszcze nie dość silny, nie o- 
chronił jej p rzed  klęskam i, lecz trw a  
niezłom nie p rzy  sztandarach zaw odo­
w ych w  tern prześw iadczeniu, że bez 
obrony zaw odow ej los jej by łby  jesz­
cze gorszy , oraz że jeśli można i trze ­
ba mieć nadzieje na popraw ę stosun­
ków , to  nic baraziei tej nadziei nie 
w zm acnia i nie bardziej jej n ;e uzasa­
dnia, niż w łaśn ie  istnienie czujnych i 
dośw iadczonych strażnic zaw odow ych. 
W nioskuje na te j podstaw ie „Życie u- 
rzędnicze**, że  „jeśli gdzieś ko łacą się 
jeszcze w yobrażenia , iż w  obecnej a t­
m osferze, celow o nieraz w ysycanej nie 
chęcią do urzędniczego ruchu zaw odo­
w eg o . ten  ruch zw iędnie i rozkruszy  
się, to  w yobrażenia  te  pow inny znik­
nąć; te rachuby zawiodą**.
\ jW dniu 10 i  11 kw ietn ia odbył się 
tw, W arszaw ie  Zjazd Kół S tow arzysze­
n ia  U rzędników  P aństw ow ych , a w  
dw a tygodnie potem  tak iż  Zjazd Sto­
w arzyszenia U rzędników  Skarbow ych. 
D w ie w ym ienione organizacje należą 
do rzędu najpow ażniejszych zrzeszeń 
pracow ników  państw ow ych .

N iedaw na jeszcze przeszłość w y k a­
zuje w iele tarć i różn!c pom iędzy S. U. 
? . i S. U. S. Szły one udmiennerni nie­
raz drogam :, różniły  się m etodam i 
działania, w alczy ły  o w p ły w y  tereno­
w e . Jednakow oż w  ooecnej sytuacji 
ró ż n e e  w y ró w n a ły  się, nastąp iło  cał­
kow ite uzgodnienie stanow isk.

O tern św iadczy  nietylko w spó łp ra­
ca SUP. i SUS. na  forum  porozum-eń 
m iędzyorganizacyjnych, ale i rezolucie, 
p rzy jęte na w alnych zjazdach obu or­
ganizacyj.

C zytam y w ięc — zaczynając od re- 
zolucyj S tow arzyszen ia  U rzędników  
Państw ow ych , opublikow anych w  „Ży­
ciu urzędńicz-em“ :

„W alny Zjazd D elegatów  Kół SUP. 
Rz. P . stw ierdza, że  w  zakresie  m ate- 
rjalnych w arunków  egzystencji rzesza 
pracow ników  państw ow ych została  w  
okresie 1931-32, pomimo obniżenia się 
w tym  czasie niektórych składników  
kosztów  utrzym ania, doprow adzona do 
stanu w ie'kiego w yczerpania  i zuboże­
nia. a w  szerokich kołach pracow ni­

ków  niższych stopni służbow ych oraz 
w  w ypadkach obarczenia rodziną — 
w ręcz do zwichnięcia jakiejkolwiek 
rów now agi najskrom niejszych naw et 
budżetów  rodzinnych**.

„W alny Zjazd D elegatów  Kół SUP. 
Rz. P „ stw ierdzając z ca łą  mocą, że 
w arstw a  pracow ników  państw ow ych 
m gdy nie uchylała się od ofiar na rzecz 
Państw a, jakoteż od ofiarnego udziału 
w e w szelkich akcjach społecznych, ze 
skrom nem i normami sw oich uposażeń 
stale zabezpieczała rów now agę budże­
tu, oraz że  także  w  dobie obecnycn 
zm agań P ań stw a  z naporem  kryzysu , 
potrzebę ofiar ze sw ej s trony  uznaje 
i rozumie — stw ierdza  jednocześnie, że 
nałożone na rzesze  pracow ników  pań­
stw ow ych ciężary  nie odpow iadają 
rzeczyw istym  siłom i możliwościom 
finansow ym  rzesz pracow niczych, że 
rozkład ciężarów  na rzecz_ rów now agi 
budżetu nie odpow iada obecnie zasa­
dzie spraw iedliw ego rozkładu obow ią­
zków obyw atelskich na w szystk ie 
w ars tw y  społeczne, oraz że niszczy 
ekonomicznie i psychicznie w ars tw ę  
pracow niczą i szkodzi interesom  apa­
ratu państwowego.**

„W alny Zjazd D elegatów  SUP. stoi 
na stanow isku, że okres k ryzysu  go­
spodarczego me jest odpowiednim  mo­
m entem  do podejm owania reform  usta­
w odaw stw a urzędniczego.

W alny Zjazd D elegatów  w sposób 
stanow czy przeciw staw ia się w pro­
w adzaniu zmian w  ustaw odaw stw ie u- 
rzędriczem , zm ierzających ku uszczu­
pleniu obecnych p raw  i bytu m aterial­
nego urzędników  państw ow ych.

W alny  Zjazd D elegatów  SU P pod­
kreśla z naciskiem, że wszelkie zmia­
ny w  ustaw odaw stw ie urzędniczem  
mogą być  podejm ow ane nie inaczej, 
jak po w ysłuchaniu  opinji s to w arzy ­
szeń i zw . pracow niczych, jak to  ma 
miejsce w  dziedzinie sp raw  gospodar­
czych  w  stosunku do s te r posiadają­
cych (np. Izby P rzem ysłow o  - Handlo­
w e, Rolnicze itp.).“

„W alny Zjazd D elegatów  S. U. P . 
stw ierdza, że  osta tn ia  now ela do u sta ­
w y  em erytalnej jest w  swoim  ludzaju 
w yw łaszczeniem  pracow ników  pań­
stw ow ych  z ich p raw  w  zakresie  ubez­
pieczenia em eryt., k tóre  nie jest żad­
nym  aktem  łaski, lecz stanow i nabyte 
oplacanem i składkam j praw o u izędn5- 
ka. P rzez  odebranie urzędnikom  p^aw, 
w  ten  sposób nabytych , został podw a­
żony nietylko in teres rzesz  urzędni­
czych, ale także in teres publiczny, 
gdyż zachwiano1 w iarę  w  pew ność za­
sadniczych w arunków  stosunku publi­
czno - prawnego.**

A teraz , co o tern m ówi S tow arzy­
szenie U rzędników  S karbow ych?

„W alny Zjazd Kół SUS. stw ierdza, 
że w  zakresie m aterialnych w arunków  
egzystencji izesza  pracow ników  pań­
stw ow ych została  w  okresie 1931-32, 
pomimo obniżenia się w tym  czasie 
niektórych składników  kosztów  u trzy ­
mania, doprow adzona do stanu w iel­
kiego w yczerpan ia  i zubożenia, a  w  
szerokich kołach pracow ników  niż­
szych stopni służbow ych oraz w  w y­
padkach obarczenia rodzina — w ręcz 
zw ichnięcia jakiejkolwiek rów now agi 
najskorm niejszych zaw et budżetów  ro­
dzinnych. Ten stan  rzeczy  pogarsza 
fak t,’ iż zarów no św iadczenia w szel­
kiego rodzaju uiszczane p rzez p racow ­
ników me uległy zmniejszeniu, jak i nie 
uległy zmniejszeniu zobow iązania, za­
ciągnięte p rzez nich w  okres.© przed 
nskuteczr.ionemi obniżkami w ynagro­
dzeń. Z jazd w  całej pełni docenia do­
tychczasow e w ysiłk i Rządu w  kierun­
ku u trzym ania rów now ag, budżetu i 
stałości w alu ty  — stw ierdza  jednak, że 
w ysiłki te  ze w zględu do dobro P ań ­
stw a  nie powinny dotyczyć jednej ty l­
ko w a rs tw y  społecznej. Spraw iedliw y 
bowiem i rów nom ierny rozkład  cięża­
rów  państw ow ych na w szystk ie  w a r­
s tw y  społeczne może jedynie dać real­
ne w yniki w  opanow aniu obecnej sy- 
tuaci gospodarczej. „

W alny Zjazd D elegatów  Kol SUS. w  
W arszaw ie  w zy w a  C entralny Zarząd 
do rozwinięcia .aknajdalej posuniętej 
czujności w okresie opracow yw ania 
p rzez R /ą d  prelim inarza budżetow e­
go na p rzyszły  rek  1933-34 i u trzym y­
w ania ścisłego kontaktu tak  z czynni­
kam i rządow ym i, jak i z urzędniczą 
grupa poselską par<amentu, starając  się 
oddziaływ ać na w łaściw e odpow iada­
jące z jednej s trony  interesom  P ań- 

i s tw a, z diugiej zaś rzesz  urzędniczych 
ukształtow anie się odpowiednich pozy- 
cyj budżetu.

W alny Zjazd w yraża  nadzieję, że 
g łosy  przedstaw icieli sfer urzędni­
czych, k tó rzy  nieraz są bezpośredni­
mi w ykonaw cam i tego  budżetu, będą 
b rane pod uw agę przez czynniki mia­
rodajne, mogą bowiem  nieraz zaw ierać 
w  sobie istotne obustronne korzyści.**

\  dalei w  spraw ach ustaw odaw stw a 
urzędniczego SUS. stw ierdza ;

„W alny Zjazd D elegatów  Kól SUS. 
stoi na stanow isku, że okres k ryzysu  
gospodarczego me jest odpowiednim  
m om entem  do podejm ow ania reform  
ustaw odaw stw a urzędniczego. W alny 
Zjazd Delegatów w  sposób stanow czy 
przeciw staw ia się w prow adzeniu  zmian 
w  ustaw odaw stw ie urzędniczem , zmie­
rzających ku uszczupleniu praw ... P o -

W/a

W prasie zawodowej czytamy...
„Ju tro  Pracy** tak określa w yniki 

zjazdu sam orządu gospodarczego:

Aczkolwiek w yniki ob rad  zjazdu izb 
ne dają Rządow i żaanego m ateriału, 

k tóryby  posłużył do rozw iązania trud 
mości, w artością jego jest, że zdjął 
nam  z oczu kataraktę i pozwolił zoba­
czy ć  nagą praw dę.

T ą p raw dą  jest, że ze sferam i gos­
podarczemu m usimy się liczyć, nie na­
leży ich jednak oceniać, jako tw ór­
czego czynnika społecznego, który po 
trafi w  chwilach specjalnie trudnycn 
stać sie dla P ań stw a  jakąkolw iek w ar 
tością. I dobrze się może 's ta ło , że w  
obradach zjazdu ń ;e b ra ł udziału św iat 
p racy , bo nie zaciemnił obrazu, pewne 
mi koniecznem i ustępstw am i, jakie 
być może zrobionoby d ia 'n a s .

A choć nie ustaniem y w  domaganiu

się pow ołania do życia izb pracy , któ­
re jako nieobciążone „obowiązkiem 
rentow ności1*, w yoracow ać mogą w y ­
tyczne pobtyki gospodarczej, nie o sła ­
biające Państw a — będziem y się je­
dnak musieli pow ażnie zastanow ić, 
c zy  dążenie nasze do wspólnej ze sfe­
rami gospodarczem i narady, głoszone 
do czasu zjazdu izb — winno być  w  
dalszym  ciągu naszym  postulatem.

P a m ię ta j, że lyl /co w ó w c z a s  b ę ­
d z i e  d o b r z e  w  P o l s c e ,  g d y  s ię  
w y z b ę c t z ie s z  n a l o p u  le u p o te a n ia
r a rt v  a ii i c z n  i/ e O ’ o l<< a  r  ó w.

B B B B m B B D H H D B H I
zatem  zdaniem  najszerszych  w arstw  
urzędniczych, żadne zm iany w  usta­
w odaw stw ie  urzędniczem  nie pow inny 
b y ć  podejm ow ane bez w ysłuchania o- 
pinji S tow arzyszeń  i Zw iązków  p ra­
cow niczych. Zasięganie opinji urzędni­
czej jest naturalną form ą w spółpracy 
pracow n.czych  organizacyj zaw odo­
w ych z w ładzam i rządow em i, k tóre  
tę  m etodę już prak tykują  w  stosunku 
do sfer posiadających.

Podkreślając pow yższe z naciskiem, 
W alny Zjazd D elegatów  Kól SUS. w  
W arszaw ie  stw ierdza, iż w  dotychcza 
sow ej p rak tyce  pracow nicy państw ow i 
częstokroć byli staw iani w obec fak­
tów  dokonanych i dlatego w zy w a  Za­
rząd  C entralny  SUS., by  dołożył 
w szelkich możliwych starań  do w y ­
tw orzenia atm osfery, umożliwiającej 
realną współpracę**.

S tw ierdzam y więc, że obie wielkie 
organizacje urzędnicze nietylko w y su ­
w ają ten sam  program  obrony zaw o­
dowej, ale w ręcz przem aw iają tym  sa­
m ym  zupełnie językiem , w ykazują  i- 
den tyczny  sposób m yślenia:

A w  konsekw encji?
W alny Zjazd SU P. uchw alił:
„W alny Zjazd, w itając z radością 

fakt pow ołania do życia przez w szy st­
kie graw ie organizacje pracow nicze o- 
gólnej reprezentacji pod nazw ą P ra ­
cowniczego Komitetu O brony tm e ry -  
tu r i U bezpieczeń Społecznych, zw ra­
ca się do w szystk ich  zw iązków  i sto­
w arzyszeń , jakie w skład Komitetu 
w chodzą, z apelem, by reprezentację 
tę u trzym ały  nadal, nadając jej stale 
form y w spólnej, solidarnej obrony 
w szelkich in teresów  i postulatów  
św iata pracowniczego.**

Zarazem  też Zjazd zw rócił się do 
Z arządu G łów nego SUP. „o czynienie 
dalszych zabiegów  w  kierunku p rze­
prow adzenia całkow itej konsolidacji 
urzędniczego ruchu zawodowego**.

Podobne uchw ały  zapad ły  na zje- 
ździe SUS., gdzie rzucono silne, a kon­
kretne hasło utw orzenia Unji Zwią­
zków  Zaw odow ych Pracow ników  P ań  
stw ow ych. Sądząc z w yników  kw iet­
niow ych zjazdów  postulat ten u rze­
czyw istni się iuż niedługo. W  każdym  
razie teren  do tego już dojrzał.

1

Władza Stow. Urzędników 
Państwowych.

Dnia 24 kw ietnia now y zarząd  SUP. 
ukonstytuow ał się w  siadzie następu­
jącym :

Józef Stypiński — prezes, W acław  
K ow arski, M arjan Kubski (Kielce) i 
Tadeusz Ocioszyński — w cep rezesi, 
Tadeusz Domański i Janusz Rakowski
— sekretarze, Leon Nadolski — skarb­
nik, Stefan Pentlak  — zastęyca skarb ­
nika, Alfred Jaroszew icz, M ieczysław  
Jelicz i Bolesław  Trzebski — członko­
w ie (z w yjątkiem  kol. Kubskiego 
w szyscy  z W arszaw y). W szystkie w y ­
mienione osoby stanow ią Komitet 
W ykonaw czy.

Zw yczajni członkow ie Z arządu Gł. 
M arjan Józefkow icz, Edm und M*ero- 
szew icz, Tadeusz M iklaszewski, Euge- 
musz Minkiewicz, W ładysław  Namy­
słow ski, T adeusz Polak, W itold Po- 
łoński, Janina R aikow ska, S tanisław  
W arm ski, G ustaw  Zieliński — w szyscy  
z W arszaw y, Jan Jurjew  — Kielce, 
M ieczysław  Bełtow ski — Toruń, S ta­
n isław  Dabeki — Lublin, Franciszek 
D utkiew icz —  B rześć nad Bugiem, 
Antoni F itagrow icz — Przem yśl, An­
toni Lachowicz _  Łódź, Marjan Le­
w andow ski — Łuck, M arjan M atem
— Kraków , S tan isław  M atlak — G ro­
dno, Józef M isiewicz — B iałystok, 
Alfons M isztal — Stanisław ów , Jan 
O lejarski — Katow ice. Kazimierz Po- 
litowski — G rudziądz, Kazimierz Sa- 
m orew icz — W ilno Bogumił Zalew ski
— Płock.
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hącik  briugeowy.
ZAPISY NA TURNIEJ OGÓLNOPOLSKI.

W  uzupełnieniu wiadomości o  pierw­
szym  ogólnopolskim turnieju bridżowym, 
dowiadujemy się, że ilość uczestników  
przekroczyli 50 osób. Zapisy przedłużono 
tylko ao dnia 28 b. m. —  Dochód z tej 
im prezy przeznaczono na fundusz olim­
pijski.

ANULOWANY TURNIEJ.
Dnia 17 kwietnia b. r. odbył się w  War- 

szawskiem T ow arzystw ie Zwolenników  
gry szachowej turniej briażowy. który zo­
sta ł przez koiresię turniejowa zanulowany. 
Prawdopodobnie zostanie powtórzony w 
połow ie maja b. r.

Przy obliczeniu okazało się, że tfiektóre 
pary rozegrały dwukrotnie te same ukła­
dy, a nie rozegraiy przeznaczonych dla 
nich gier.

TURNIEJ O MISTRZOSTWO LWOWA.
Dnia 1 maja rozpoczął się w  sali Kasyna 

i Koła Lit. Art. p.erw szy  ogólnopolski tur­
niej briażowy. Udziat w  turnieju bierze 
około 60 osób.

■ ■ ■ n m H H n H H

itąrlk szachowŷ
ZADANIE L. 113. 

ttarjan Wróbel, W arszawą.
„Dagens Nyheder, 1931.

II nagroda.
Czarne: Kbl Wh2. 1,3; Ghl. S :c l, g t;  

P:a5, d2, g2, g3; (.10).

Białe: Kc5, I1e5, W al, G:b2, d3, S :a l, 
c2, P:a3, a4, e3; (10).

Mat w  3 posunięciach..

ZADANIE. L. 114.
Saturnin Limbach, Lwów.

„Dzień Polski" 1931.
2 i 3 pochwała ex aeąuo.

Czarne: Kf5, We6, Gsó. P:b4, d5, g4; (6).

B iałe: Kdl, Hh5, G:c8, d4, P:f7, 13, g2; 
(71.

Samomat w 6 posunięciach.

n a s z e  z a d a n ia .
Mistrz Wróbel odii.iósł znowu wielki 

sukces, zdobywając II nagrodę w  silnie 
obsadzonym międzynarodowym konkursie 
„Dagens Nyheder". Praca L. 114 została 
wyróżniona 2 i 3 podtu ała na międzyna­
rodowym konkursie „Dnia Polskiego". Do­
bry u stęp  oraz niezłe opracowanie tema­
tu opozycji liniowej składają się na treść 
pracy Wróbla.

Zadanie L. 114, poza dobrjm wstępem, 
odznacza się duża trudnością rozwiązania.

Rozwiązania dzisiejszych zadań do dnia 
22 maja b. r. w łącznie. Tabelę rozwiązu­
jących oraz wynik turnieju rozwiązanio­
wego za kwiecień b. r. podamy w  następ* 
nym numerze.

LITERATURA.
L Biult 'ynu Nr. 3 (mai 1932) W arszaw ­

skiego Ko*a p -obIemistów dowiadujemy' 
się, że  W. K. P . liczv w  chwili obecnej po- 
nad_ 20 członków, co stanowi sw ego ro­
dzaju i.  kord. Pięciom iesięczna dzialal-

l .  KRZYŻ MAGICZNY.
(Za rozw iązanie  2 punkty).

W  kra tk i niżej podanej figury  należy 
w pisać litery  w  ten sposób, aby, czy­
tane poziom o i pionow o tw o rzy ły  
identyczne (takie sam e) w y ta z y .

m anna“. 5, W  kartach, w  buduarze, do sób w y rażan ia  się, sposób obejścia się 
to w arzy stw a  itd. ,6. Egipski bóg. 7. Spo I albo dźw ięk. Marian Fontana.

4. KACZKA „DZIENNIKARSKA".

(Za rozwiązanie. 3 punkty).

Znaczenie w y razó w .
1) Spółgłoska. 2) O bjaw  w ysiłku  fi­

zycznego. 3) N arodow ość. 4) Zegar 
słoneczny. 5) H erbow e nazw isko pol­
skie. 6) Stolica po japońska. 7) Sam o­
głoska.

Adam Styranka.

2. FONTANÓWK1.
(Za rozw iązanie 2 punkty).

P odług  określeń  podanych pod „a" 
należy znaleźć cz te ry  w y ra z y  dw u- 
zgłoskow e. Drugie zgłoski ty ch  w y ra ­
zów  określone są pod „b“,*- p ierw sze  
natom iast czy tan e  Kolejno ( i— 4) da­
dzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów .

1.a) W  karnaw ale  są na czele,
b) Na nich w  zimie pędzisz śrniele.

2. a) U czeń go opracow uje,
b) P rz y  grze w  szachy  on nanuje.

3. a) Sierżantow i żołnierz składa
b) N adm orska w ielka pow aga.

4. a) U dziew czyny go rse t zdobi,
b) Do nich parki chodzą sobie.

Józef Zaleszczyckł.

3, ŁAŃCUSZEK... SPORTOWY.
(Za rozw iązanie E punkt).

a) P ro szę  ułożyć n ieprzerw any  łań­
cuszek z 3 w y razó w  o następującem  
znaczeniu:

1. N ajlepszy rezu ltat uzyskany  na .ia- 
kiemś polu, albo kronika pew nych zda­
rzeń, albo p ły ta  gram ofonow a. 2. Jed­
nostka rachuby  czasu u s taroży tnych  
G reków , albo u roczyste  zapasy spor­
tow e. 3. Pole pop:su dla naszego Ku- 
socińskiego w  A m eryce albo słynne 
pole w alki w  starożytności.

b) Ten łańcuszek proszę pop rzery ­
w ać w  odpowiednich m iejscach (nie- 
p rzestaw ia jąr liter) w  ten sposób, aby 
pow stało  7 w yrazów  o następującem  
znaczeniu:

1. W łoski król albo d rugi ton w  ga­
mie. 2. Miecz, szabia, pałasz. 3) Naj­
w yższa  góra w  Grecji, uw ażana w  mi­
tologii greckiej za siedzibę bogów . 4. 
Trucizna zabójcza, lecz czasem  w edle 
zakochanych słodka. 5. T reviranus 
rzekł do C urtiusa: „Kochaj"! 6. Nie­
miecki w y ższy  urzędnik. 7. Za;mek o- 
sobow y.

c) Po spojeniu łańcuszka należy go 
znow u poprzeryw ać w  innych miej­
scach, ab y  pow stało now jrch 7 w y ra ­
zów  o znaczeniu:

1. D rążek  poziom y do gim nastyki. 
2. W ykrzyknik . 3. Inicjały imienia i na­
zw iska w odza pew nego stronnictw a 
politycznego w  Polsce. 4. Iuię żeńskie 
— znajdziesz je w  „O pow ieściach Hoff-

P o z J o jio :  1 . In icjały p isarza  polsk ie­
go. 3 Rośliny. 4. Numer. 5. Orzecze­
nie p rzez  biegłycn. 11. Jednostka p ra ­
cy  prądu elekt. 12. Odurzenie. 14. Rze­
ka  w  Rosji (wsp.). 16. Zaimek. 17.
M iejsca ładow ania okrętów . 19. T u re­
cka czapka. 21. M ieszkania owadów. 
23. Imię żeńskie (wsp.). 24. P łacz. 27. 
Nuta. 29. P ow ieść  Zoli. 31. O krycie. 
32. Rodzajnik francuski. 34. BoisKO 
B okserskie. 36. T yro lsk i walc. 40, Fa- 
orykat tkany. 43. L itera grecka 44. 
Krokodyl. 45. Zaimek. 46. R zeka w 
Rosji (wsp.). 47. Imię m ęskie (zdrob.). 
48. Posoka.

R ozw iązania pow yższych  zadań na­
leży nadsyłać pod niżej podanym  adre 
sem do dnia 20 m aja br. Obowiązuje 
d a ta  stem pla pocztow ego.

Płónowo: la O bszar porośn ięty  tra- 
Wąi. 2. Bożek m ałżeństw a. 3. Huragan. 
4 Rzeka w  Rosłi 6. Imię m ęskie. 7. 
Eden. 8. Sen m agnetyczny. 9. Grom a­
da gwiazd. 10. Imię cyganki (V przyp.) 
13. R aterja  w tórna. 15. P rzy rząd  do 
przelew ania. 18. Zaimek franc. 20. 
P unk t skiepienia nieb. 22. L itera  fo- 
net. 25. Skrót na listach. 26# Inicjały 
bajko pisarki polskiej. 28. P rzy im ek 
(wsp.). 30. Im ę żeńskie (zdrob.). 33. 
Uczeń. 35. U roczysty  strój. 37. Rzeka 
w Polsce. 38. Zw iązek chem. 39. Bo­
żek (wsp.). 41. Zaimek. 42. Imię a riy - 
s ty  filmowego. 42 (a) Przyim ek.

W szelką korespondencję dotyczącą 
działu rozryw kow ego należy zaopa­
trzy ć  następującym  adresem : „Słow o 
Jc lsk ie“, Lw ów , ul. Zim orow icza 15 

— Rozrywrki um ysłow e.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR. 17.
1. Koiówka. Słow o Polskie. W yrazy po­

mocnicze : sow a, łuna, oaza. woda, Odra, 
para, orka, lupa, Sara, kora, idea, Emma!

2. Przez telefon. Tu—ja.
3. Składanki szaraduwe. Kur—han, ban__

kier, bas—graj, sta—do.
4. Hokus—pokus. Po—lin—ezja.
5. Dewiza amrtorów rozrywek um ysło­

wych. Poziom o: Odeum, Putek, Odra ba­
ry. Ous. 0*estes Ran, la, la, raj. ban. paka. 
unia, bij, Jan, gromi bliny. Lam, Uła, Ela-

i nc ką. ca. ra, y-e, Ibsen Adi, żebra, ma­

son. bi„ ba!, elfy, 
-a!, ai, ału, Jezui 
Korne; pionowo: 
pas(e)r, ur. tyr, 
t~e. ti, Albiniu!, 
i ctkom. gderam, 
(Stefan Ba.tory), 
Niobe, zjem. set. 
zupa, ci, eta, laik,

iki, gea, jod rano, arm 
-ta cio, -kret, Aiaa, hare 
obol, Eos, ud, mrok, ru 
kuna, ara, bet. pai abo 

aerodynamika, anal: 
banany, la. cera, S. 
asygnat, ideał, obu< 

I. Z. (Irena Zarzyck 
akr, car, re, do

Rozwiąsanie końcowe: Skacz ! trenu!, 
baki zbijaj, lecz i szarad nie omijąt.

= □ -
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ność Kola wykazuje jego niezwykłą ruch­
liwość. W tym okresie Kolo rozpisało dwa 
turnieje zadaniowe oraz dwa dalsze tur­
nieje rozwiązaniowe. Drugim sukcesem  
W. K. P. iest doprowadzenie do skutku 
międzynarodowego turnieju rozwiązanio­
wego. Ostateczny skład drużyny reprezen­
tacyjnej przedstawia sie następująco: Wró­
bel, Tuhan-Baranowski, I bninch. W olań- 
ski, Horak, Goldstein, -W agner, Szczyp- 
czyk, Żarski, oraz zw ycięscy  z turnieju 
treningowego ly u r ,  Fux, Nowaczyk, Gór­
ny, W ilczyński i Pragiert Celem Koła jest 
również utworzenie z b ic u  zadań autorów  
polskich. Pew .ie trudności przedstawia w  
tj m wypadku zebranie prac z ' okresu 
przedwojennego. Pozatem biuletyn zaw ie­
ra kalendarzyk turniejów zadaniowych itd.

W związku z uwagą w  biuletynie War­
szawskiego Koła Problemistów o trudności 
zebrania zadań autorów polskich z okresu 
przedwojennego, zaznaczam, że w  posia­
daniu podpisanego znajduje się, zebrany 
wielkim nakładem pracy, prawie komplet­
ny zbiór prac autorów polskich, żbiór ten 
obejmuje zadania od r. 1860 do chwili 
ODecnej.

Niepowetowaną stratą jesi brak około 
200 prac polskich, zebranych we Wiedniu 
w  latach 1916— 1917 przez inż. Wład. La- 
sińskiego, przy pomocy ś.p. Georga Musco, 
w ydaw cy „Wiener Schachzeitung". Zbiór 
ten zebrany na podstawie źródeł wieaeri- 
skich Dibljotek. a obejmujący ostatnie 
ćw ierćw iecze XIX -tulecia, zaginął w  r. 
1917 podczas wielkiej wojny.

(S. Limbach.)

Z ŻYCIA KLUBÓW,

Lwów. Turniej o mistrzostwo Kljbu 
.,Helm“ przy udziale 16 zawodników dał 
następujący w ynik: 1. B. Towarmcki, 2. 
E. Pomonaczi, 3. G. Słobodjan, 4. R. Li­
piec, 5. T. Perycz, 6. Cimerman, 7. Sa­
wicki i t. d.

GENERALNI ZASTĘPCY
z wyrobionemi stosunkami w  urzędach 
państwowych, Kasach chorych, wojsko­
w ych i cywilnych szpitalach — dla po­
szczególnych województw poszukiwani. 
Oferty i, referencjami pod „Medica" do 
,.Polrek“, Lwów, Zimorowicza 15. 1373

ZARZAD DÓBR 
Iwanówka ad Trembowla poszukuje gospo­
dyni starszej, znajomość drobiu, prasowa­
nia, szycia, bez gotowania. 1375

L POSAD POSZUKUJĄ I
POSZUKUJĘ

posady pokojowej, pensjonatowo-hoteiowej, 
z t  małem wynagrodzeniem, na sezon i  na 
stałe, fachowość dobrze znana. Zgłoszenia 
pod „Blondyna". 1 3 7 2 '

BUCHALTER—B1LANSISTA
samodzielny organizator, zaprowadza księ­
gi. reguluje zaległości, sporządza bilanse. 
Gruntowna znajomość buchalterii rolnej. 
Wyjazd poza Lw ów  m ożliwy. Łaskawe 
zgłoszenia: Lwów, ul. Zadwórzańska 1. 25. 
mieszkanie 10. 1349

PCSŁUGAC7KA
z dobrami Swiadebtwami, dobrze polecona, 
„oszukuie posługi najchętniej u katolików. 
Listy do Admin. Stewa Polskiego pod 
„Pracowita". 1381

S P R Z E D A Ż I
SAMOCHODY

okazyjne sprzedaje inż. Braun Lwów, Tar­
gow skiego r. tel. 74-98  M35

W Y TW Ó RN IA
lamp eleKtrycznych i w yrobów metaiowycn 
„C a lw anja , Żuiińskiego 11, tel.20-54. C e­
ny fabryczne 1__________________________1308

ARTYKUŁY
toaletow e, gąbki, watę opatrunkową i ligni­
nę poleca Drogerja Koleżańskiego, ul. ia- 
terego 34 a. 1313

FORTEPIAN
_u Bosendorfera", ptyta pancerna, znako­
mity, oryginalny sprzeda z polecenia za 
1500 zł. Sklemarski, Kopernika 26. 1380

■i

s FOMOC LEKARSKA I
I f r .  W e f t p . e j ^
Kosmetyka lekarska od 1 2 -1 . Chor. skórne 
i wener. od 3 - 4 .  ja n o w ska  26, tel. 2519. 
Chirurgja estetyczna, leczenie żylaków. 
Elektrokoagul cia, 1310

EH. DZBWWKZ
spec. chorób wewn.

L w ów , til. Rom anowicza 1. lO.

1340w yjechał jak corocznie do

S Z C Z A W N I C Y .

l i
Jak tanio można kupić za go ­
tów kę i na raty, każdy winien 
si» p -z e n o n a ć  r v ie d z a ją c  DOi4 ME­
BLOWY .S . ic s ia ” Lw ów , U /a je ro  

w sk a  3 . K o lo sa ln y  ..'ybó r l .c m p .e tó w  i s i .u  
p o j^ d y ń azy ch . 756

LEKARZE!
Du Łałoż6.ria lecznicy zgłosić pod „Udział 
1000 dolarów". Idealne umieszczenie w  
centrum zapewnione. 1363

M I E S Z K A N I A

DtVA POKOJE
słoneczne, blisko śródmieścia, do wynaję­
cia. Zgłoszenia pod „Tanio". 1369

. , I  PlĘCIOPOKOJOWE , „ H
mieszkanie z  dwoma przedpokojami, cate 
słoneczne, ciepłe, I p„ Murarska 59. 1374

| O d  16. d u  3 0 .  c z e r w c a  1932  g

X II.  '^ A R G I  W s  C H O D M S c
{ WE  L W O W I E  |
H Zbiorowa propaganda artykułów masowej potrzeby I codziennego =  
ę  użytku dla wszystkich branż i artykułów. Rozdzielcza centrala dóbr 1  
{§ dla bloku państw agrarnych środkowej i połudn owo-wschodniej Europy. f=
|  Imprezy specja ln e t =
H Dział urządzeń dla zużytkowania siły  napędowej wiatiów. Dział H
=  sportowo-turystyczny. Giupa papiernicza. Grupa rękodzielnicza i A
=  przemysłu domowego. Grupa fryzjersko-kcsmelyczna Wystawa =2
i i  psów rasowych. Wystawa uzdrowisk i zdrojowisk. Wystawa =
j= —  kwiatowa i ogrodnicza, Targi hodowlane. — : =
=  Z g ło sz e n ia  w y staw có w  n a jp ó ź n ie j do  1 c z e rw c a  b . r. p rz y jm u je  i w sz e lk ich  w y ja śn ie ń  u d z ie la : ==

= B I U R O  T A R G Ó W  W S C H O D N I C H  W E  L W O W I E  I
PLAC W YSTAWOWY, TEL. 5-37, 9-54. 1367 =

ńi(llllll!l!lllllllllillllllHlllllllllllllllllllillllllllllll!IIIIIIIIIIIIIIIIIItllllllIIllil!lllllllllllllllll!lllllllllllllllilHll!llllllllllllllllllli!l!li!llllllll!lr
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s R Ó Ż N E r I
• *

Najroimalisze PiM T& FLŁ,
M E S Z T Y  płócienne i SKÓrzane S A N D A Ł Y

i t. p. obu\> ie poleca i wykonuje z.iana

W ytw órn ia  pan to f l i
Lwów, ul. Wronowska 4. lei. 59-38
"___________________________________ 1309

ZIOŁA LECZNICZE
vvedług przepisów sławnych lekarzy p ize- 
ćiw chorobom żołądka, kiszek, płuc, ner 
w ów, wątroby, nerek, pęcherza, hem oro­
idom, upławom, obstrukcji, kam eniom ż ó ł­
t a w y m  kaszlowi, astmie, błędnicy, sk lero­
zie, artretyzmowi, reumatyzmowi etc. Ż ą ­
dajcie bezpła-nej broszu ry  pouczają­
cej M I  Adres: L isz k i — Apteka, 99^

SAfoATORJUM KErtAWB$9K£L
M O D N Y  Z A R L A D  L E C Z N I C Z Y

w  l a s k u ,  w i e d e ń s k i m
uia

C H O R O B  N E R W O W Y C H  i U M Y S Ł O W Y C H
K9RACJE WYPOCZYNKOWE i LECZNICZE 

PSYCHOANALIZA 
OpieKa staranna dostosow ani, indyw idu aln ie — Ą5 m inut 

od W iednia — najpięKnlejsza oKotica leśna  
otw arte przez cały rok  

Cena ogólna włącznie z 5-coKrotnemi posiłkam i, opieką lekarską i codden- 
nemi kąpielami począw szy od 18 szylingów

Przesyiki pieniężne zagraniczne uskutecznia Zarząd. 757

Sa NATORJUM
prywatne „Sanato' Dra Aleksiewicza, Iwo­
nicz Podkarpacie. Choroby gruczołów, sta­
nów , kości, treumatyzm, gruźlica) nerwo­
bóle, zaburzenia przemiany materji, (artre- 
tyzm, cukrzyca, o iy łość) sklei oza i t. p. 
Znakomita kuchnia dietetyczna, starąnne 
leczenie. Prospekty za nadesłaniem zna­
cz k 30 groszy.________________________ 1 lo0

N I£M IR 0\V -Z D R 0J
Willa „Jedynaczka" poleca poaoje słon ecz­
ne, kuchni;, znana dobroci, na żądanie 
dyetyczua. Ceny na pierwszy sęzon niskie.,. 

Sezon od 10 go maja. 1338

2L G IE S T 0W  ZDRÓJ
szczawy w apniow o-żelaziste Kąpielt kwa- 
sow ęglow e naturalne i borowinowe Zdro­
jow isko .słynie z  przep ęknego położenia, 
nad pizełom em  Popradu, przy gianicy Cze­
chosłow ackiej, na w ysokości około  500 m. 
n. p. m. bezon rałoi oczny. K^szt dziennego  
pobytu od zł. 6. B liższych ituormacyj u- 

1 dzie i odwrotnie Komisja Zdrojowa sub 
Zarząd Zdrojowy. 1269

DAJ UROS7 NA CELF- TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

WILLIAM J. LOCKE. 43;

D Z I K I  A H 01
(The Corning oj Amos).

P rzek ład  au to ryzow any  z angielskiego.
P rzedruk  w zbroniony.

(Ciąg dalszy.)

Pom yślałem  o Garci. Napewno 
„drań“ porozum iał się już z policją. 
Napewno ściągnie na nasze głow y ka­
rzącą ręk ę  Republiki Francuskiej! Co 
robić?

Niema dla mnie gorsze ' rzeczy, niż 
pow zięcie jakiejś decyzji. Ale m usia­
łem  coś postanowić. A w ięc tak : P o­
jadę do Ramona Garci i rozm ów ię się 
z nim w  cz te ry  oczy. Ja mam  listy 
Luizy. On — listy  księżnej Nadii. Za­
proponuję w ym ianę. Może się uda. Na 
szantaż jest tylko jeden sposób   pe­
w ność siebie. — Poczułem  w  sobie za­
pał błędnego rycerza. I w  moim wieku 
zdarzają się tak ie  irzeczy. Nie mogłem 
sobie w yobrazić , aby księżna Nadja 
by ła  zdolną do czegoś brzydkiego, ale 
takie szlachetne, szczere kobiety, by­
w ają  nieostrożne. T o  ty lko  mugłem jej 
zarzucić, że oddała  się we w ładzę 
człow ieka, k tórego nie znała i k tóry  
okazał się skończonym  łotrem . W  jej 
bezw zględną niewinność w ierzyłem  
tak  sam o jak Amos.

W  jej obronie... w  obronie jej czci... 
W yobraziłem  sobie, że stoję jak mur, 
a Ramon G arcia w ali do mnie z rew ol­
w eru

T aksów ka zatrzym ała  się przed 
w spaniałem i schodam i hoielow em i i 
w ysiad łem . Uśm iechnięty chłopiec w  
Jjberji p rzy trzy m ał drzwiczki. W  hallu 
pow itał mnie portjer dz;enny, mój sta­
ry  przyjaciel.

— Monsieur Ram on G arcia...? — za­
cząłem.

— Niema go, proszę pana.
— C zy poszedł do kom isarjatu?
— Nie rozum iem  pana — dlaczego 

m iałby chodzić do kom isarjatu? — od­
pow iedział uprzejm ie portjer.

— Mój siostrzeniec, pan Burden, był 
t u z rana .

— W iem  o tern — odrzekł portjer.
— Eh b ien '3
— B ył i poszedł.
— A portjer nocny?
— Zeszedł z dyżuru. Jeżeli szanow ­

ny pan chce się z nim widzieć, to go 
przyszlę  do willi.

— Będę bardzo w dzięczny — od­
parłam .

P o rtje r  poszedł do swego stolika i 
zrobił n o ta tkę  n a  bloku.

— A -monsieur G arcia?
— M onsieur G arcia w j^echał ran­

nym pociągiem  do W ioch. Kazał wziąć 
bilet do M edjolanu.

j —  Do M edjolanu?
— Tak. Coś mu w ypadło  nagłego, 

bo w czoraj nic nie w spom inał.
Zrobił err? wrelkie oczy.
— C zy zab ra ł w szysrkie swoje b a ­

gaże?
(To pytanie było zdecydow anie głu­

pie).
— N aturalnie — uśm iechnął się Pur- 

tjer.
— A czy podał sw oj adires medio­

lański?
— K azał mi przechow ać sw oją ko­

respondencję, dopóki nie p rzyśle  w ska 
zówek — odparł portjer, k tó ry  pomi­
mo naszej przyjaźni zaczął okazyw ać  
grzeczne zniecierpliw ienie. Co mnie 
obchodził m onsieur G arcia ? W  doda­
tku jakać pani, trzym ająca  w  ręku ko­
pertę  bez znaczka, dom agała się na­
ta rczyw ie  jego uw agi.

— Me,rei, mon ain-i — m ruknąłem  i 
opuściw szy hotel, w róciłem  taksów ką 
do domu

Co się sta ło?  Co się mogło s tać?  
Spodziew ałem  się, żę G arcia pow ita 
mnie salw ą rew olw erow ą, a  tym cza­
sem i on uciekł i to z  jakim  pośpie­
chem ! Idąc po schodach do sw ojej 
willi w ybuchnąłem  nagłym  śmiechem. 
Dwaj nieprzyjaciele, Amos i Garcia, 
napastnik i poszkodow any, uciekł' 
p rzed  sobą w  dw óch przeciw ległych 
kierunkach, jeden na wschód, drugi na 
zachód. W obec tego nie groziło im

spotkanie, chyba, żeby każdy objechał 
pół ziemi. S ytuacja by ła  arcykom icz- 
na.

F ranciszek  w puścił mnie do domu.
— Le dejeuner est pre-t, m onsieur.
D opiero teraz  przypom niałem  sobie,

że nie jadłem  lunchu i poczułem głód. 
W  trakcie  jedzenia p rzy sz ło  mi do 
g łow y, że  w obec ucieczki Garci, Arno 
sow i nie groziło żadne niebezpieczeń­
stw o i mógł pow rócić. Postanow iłem  
w ięc zadepeszow ać do M arsylji, ale 
zapom niałem  nazw y okrętu, k tórym  
m iał odpłynąć Amos, albo mi jej wo- 
gole iie puw iedziano, i m usiałem  
w pierw  zadzw onić do Biura Inform a­
cyjnego. Na nieszczęście w szystk ie  
nasze u rzędy  tu ta j są  zam knięte oa 
dw unastej do drugiej. Dzw onienie nie 
przyda łoby  się na nic. Z rów nym  sku­
tkiem m ógłbym  zadzw onić do giO-bu 
prababki. Z astanaw iając  się nad sy tua  
cją, narysow ałen i na blankiecie te le­
graficznym  w całe udana karyka tu rę  
Amosa.

Rzekłem  głośno:
— Cnociaż p o c o  go o d w o ły w ać?  

W arto  żeby poznał Anglie. Dobrze mu 
to zrobi. 1 om da mu się w e zmaki sw o 
jemi biskupiemi m etodam i i taka zm ia­
na będzie po moim systerm e bardzo 
korzystna. M łody Tel 2 mak nabierze 
dośw iadczemia.

iC. a  n )
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